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P rz e d p ła ta  w ynosi w e L w ow ie
Rocznie 18 rt. — półrocznie 8 zl. — kwartalnie. 4 -i 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct.. za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
i 24 zł. — pól/ocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zl —

miesięczni 2 zł 
l Z przesyłką pocztową za franicę do całych Niemiec rocznie 

50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angtji, Włoch i Szwajcarji rocznic Sp 
franków — kwartalnie 20 franków.

8 'u ło  Redakcji .Dziennika Polskiego,* płac Ilarincki 
liezba G i 7. -  Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Nuaor ..Dziennika Polskiego” konztuln B ot, wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  piać 

Mariacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh  n a , nlica Karola Ludwika !. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenatein £  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., RndoL 
Mosse i J. Danneberg w Pa-yżt : C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się xa opłatą lO  centów od edneg. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw ata, 
komunikaty po kronice za jeden wiersz W  ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologia 30 centów ad 
w ierna.

Drobne ogłoszenia 1>;( centa od wyrazu Pomieszkania
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Rokita) w rufcryot Nadesłali 80 ct od wlarsza.

Wydawcy I właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański I Mieczysław Schmitt,

Przeobrażenie socjalnej demokracji 
w Niemczech.

LwOw 13 październ ika.
W  S iu tg a r  dzie odbyw ał się w  dn iach  o s ta ­

tn ich  doroczny  w iec ogólny  niem ieckiej socjalnej 
d em o k rac ji, k tó ry  w sposób  w ysoce znam ienny  
o śT ie tlil p o w o ln e , a le  sy stem atyczne  p r z e o ­
b r a ż a n i e  s i ę  pog lądów  i k ie ru n k ó w  p o tę -  
żn fg o  tego  s tro n n ic tw a  w  N iem czech. —  N iem ie­
cka d em o k rac ja  soc ja lna  — i>ulgo socjaliści — 
g ó ru je , pod  w zględem  sw ej po p u la rn o śc i i sw e­
go znaczenia w  p a t lam encie n a d  wszystkiemu 
sw em i ko leżankam i w  E u ro p ie . R ozpo rządza  
o g ro m n ą  liczbą g łosów , w  ca lem  tego słow a 
znaczeniu  i n t e l i g e n t n y c h  i u w a ż a n ą  byw a
—  zapew ne z tego pow odu  — za p rzo d o w n ik a  
w szystk ich  o rganizacy j socjalistycznych  n a  kon ­
tynencie . Lecz p o ró w n u jąc  ją  w łaśn ie z t im te -  
mi w ychodzi n a  ja w , ja k  dalece różne ksz tałty
— odpow iedn io  do różnych  w aru n k ó w  lokal­
nych —  p rzy b ra ła  m yśl o w a , k tó ra  stan o w iła  
p rzed  l i ty  w spólny  p u n k t w yjścia  d la  tw ó rcó w  
soc ja l tej dem o k rac ji. Co w ięcej —  n aw e t n a  
j e d n y m  i t y m s a m y m  te re n ie , w  N iem ­
czech , m yśl ta  p rzeo b raża  się s topn iow o . D o­
w odem  tego tam te jsze  coroczne wiece socjal -  
stów , w skazuje n a  to  w yraźn ie  odby ty  św ieżo 
W Sz u tgardzie.

N iem iecka d em o k rac ja  soc ja lna  n i e  j e s t  
j u ż  t e r n ,  czem  b y ła : czas i sto sunk i ociosały 
ją  znacznie... N iezm ierny rozw ój p rzem ysłow y 
N iem iec, spow od  iw any p rzez ich zjednoczenie, 
sy słem  ceł och ro n n y ch  i ogólne p o stęp y  n auk  
techn icznych , pom noży ł dziesięćkro tn ie zastępy  
robo tn icze , k tó re  w szystk ie znalazły się w p ra ­
w dzie w  obozie socjalistów , lecz rów nocześn ie  
bieg czasu dok o n ał też zm ;an  o lbrzym ich  w ich 
pog lądach  i a sp irac jach . W ted y , gdy d e m o k ra ­
cja soc ja lna  w N iem czech s taw ia ła  sw e p ie rw ­
sze krok i n a  w idow ni publicznej, N iem cy były 
•k ra je m  szarej teorji* . N a p arad o k sa ln e j p racy 
takiego d o k try n e ra , jak  M ara p o w staw a ła  b u ­
d ow a stro n n ic tw a  i duch  jego  m ógł panow ać 
w n iem  o  ty le w szechstronniej, ile ia  najtęższy  
ze w szystk ich  ag ita to r, Lassale, rychło  z placu 
u stąp ił, E ^a sy stem ów  „fi ozoficznycL* p o zo sta­
w iła naro d o w i w spuśc iźa ie  ją d ro  in te lek tualne  
p a rłjl — in n c m i słow y, sy item  p rzem ien ił się 
był w s tro n n ic tw o . W «zela<oż od onego czasu 
k ierunk i duchow e w Niem czech n a  inne  p rze • 
szły to r y :  nauczono  się b ra ć  za p u n k t w yjścia 
n o g l ą d ,  a  nie ab= trakcyjne pojęcie, i zw olna 
to  p rzeob rażen ie  odbiło  się także n a  socjalnej 
dem okrac ji.

N a w iecu w  S r tu tg ird z ie  oba te  p rąd y  
irysow ały  się w yraziście, n a  o sta tek  zaś o k a ­

zało się, źe k i e r u n e k  p r a k t y c z n y  coraz 
szersze zatacza kręgi w ćrod  n iem  eckiej socjal­
nej dem okracji. l 'o  jej n iew zruszonych  tradycy j 
należało  d ług ie czasy p ro ro c tw o  o n i e o d z o ­
w n e j  k a t a s t r o f i e  spo łeczeństw a b a rżo a- 
zy jnego, ku  czem u też należy u staw iczn ie  p rzy ­
sp o sab iać  tak ty k ę  s tro n n ic tw a . P ro ro c tw o  to  
g to  zono  tak  ustaw icznie i uporczyw ie, że w ielu, 
b a rd z o  w ielu ze skazanej w  n iem  n a  zagładę 
burżoazji, p rzyjęło  je  z rezygnacją  ja k o  pew nik , 
k tó reg o  zrealizow an ie  je s t w yłącznie... kw estją  
czasu . Na oko bow iem  rzecz p rzed staw ia ła  się 
dość ja s n o :  w ielkie kap ita ły  ro sn ą  gw ałtow nie, 
s ta n  średn i zm niejsza się n iep ro p o rc jo n  ilnie, 
rów nocześn ie  zaś w zras ta ją  m asy p ro le ta rja tu , 
pow ołanego  w łaśn ie  do objęcia spuśc izny  po 
krezusach , gdy ow a p rzep o w iad an a  k a ta s tro fa  
zm iecie ich z pow ierzchni. T ym czasem  z b ie­
giem  la t okazało  się, że spo łeczeństw om  p o trze ­

ba czem  raz w ięcej ro b o tn ik ó w  in te lek tu a ln y ch , 
k tórzy  so w c ie  zap ełn ia ją  luki w to p n ie jący m  
s tan ie  ś re d n im ; że dalej w aru n k i by tu  w arstw  
robo tn iczych  sta le  się p o lep sza ją ; że w reszcie 
w ielkie k ap ita ły  n ie  zn a jd u ją  się jed y n ie  w p o ­
siadan iu  , e d n  o s t e k ,  lecz także s ą  w łasn o śc ią  
zbio ow ą średn ich , d ro b n y ch  i na jd ro b n ie jszy ch  
kap italistów . W ięc też do zapow iadanej k a ta ­
s t r o f /  nie przyszło  w cale i w łaśn ie ten  k ra j, 
gdzie sw ego czasu M ara sn u ł sw e w niosk i i 
p -zepow iedn ie — N iem cy, zn a jd u ją  się w  s p o ­
ko jnym  a s ta łym  rozw o ju  ekonom icznym  i so­
c ja lnym .

Jed en  z w ybitn ie jszych  soc ja listów  n iem ie­
ck ich , p rzebyw ający  sta le  w A u g lji, m iał o b e­
cn ie odw agę w ygłosić to  w szystko  n a  w iecu w 
S ztu fgardzie  i — ku  n iem ałem u  zdziw ien iu  nie- 
socjalistów  — sp o tk a ł się ty lko  z tego  ro d z a ju  
k o n tro w ers ją , że w A nglji zupełn ie in n e  p a n u ją  
s to s u n k i, aniżeli n a  kon tynencie . T o  p raw d a . 
P o łożen ie geograficzne i polityczne A lb .o n u  bez 
p o ró w n a n ia  korzystn iejsze od analog icznych  s to ­
sun k ó w  w  p ań s tw ac h  sta ły ch  lądów . L°cz w 
tak im  raz ie  p o w in n ab y  w łaśn ie i soc ja lna  de­
m o k rac ja  łączn ie z in n em i s tro n n ic tw am i d ipo- 
m agać p ań s tw o m  do  rozw iązan ia  tru d n y c h  za­
g ad n ień  spo łecznych  i w ten  sposób  dążyć do 
ogólnego p o s tę p u , do n a p ra w y  sto sunków . 
„K atas tro fa*  nie zbliża się w ca le , p rze to  dzi­
siejsza soc ja lna  d em o k rac ja  m usi zarzucić sw e 
rac h u b y  n a  n ią — zaró w n o  w 3wym  p ro g ra ­
m ie ,  jak  w sw ej tak tyce . U znał to  ju ż  w całej 
pełn i n a jp rak ty czn ie jszy  z p rak ty czn y ch  soc jali­
s tó w  niem ieckich, V o l l m a r ,  k tó ry  św  eżo ca ł­
k iem  lo ja ln ie  w ypow iedzia ł w  S z tu tg a rd z ie , ż e  
s o c j a l n a  d e m o k r a c j a  z n a l a z ł a b y  s i ę  
w  w i e l k i e m  z a k i  p o t a n i u ,  g d y b y  
p r z y s z ł o  j e j  z b u d o w a ć  t e r a z  s w e  
p r z y s z ł o ś c i o w e  p a ń s t w o .  N ie by łoby  
dl i niej w iększego nieszczęścia — dodał —  ja k  
gdyby  zosta ła  obecnie zm uszoną do obję ia 
w ładzy po litycznej.

Słowa te, wypowiedziane głoś io i o tw arcie 
przed  bard zo  licznem  zg rom adzen iem  re p re z e n ­
ta n tó w  z N iem iec c a ły c h , nie sp o tk a ły  s :ę z 
oburzen iem . Św iadczy  to  aż n a d to  w ym ow nie , 
jak  w i e l k i e  p r z e o b r a ż e n i e  n as tąp iło  ju ż  
w p og lądach  i ce lach soc ja listów  niem ieckich.

Czech-ksiądz,
Swiet, k tó ry  puścił w  św ia t tak  sensacy jną 

w ieść o ks. B ielakiew iczu, n ie  za trzy m ał się 
w pogoni za p o p u la rn o śc ią  u w steczników  ro -  
sy jsk o -p raw o sław n y ch , lecz b rn ie  dalej i w ypo­
w iada kościo łow i rzym sko-kato lick iem u i ducho­
w ieństw u po lsk iem u o tw a rtą  w alkę n a  śm ierć 
i życie. W  o s ta tn im  n u m erze  tego „zacnigo*  
p ism a spo ty k am y  a rty k u ł, w k tó ry m  jak o  n a ­
rzędzie do .o d p o lsz^ z eu jg . kościo ła w  R is j i  
p ro p o n u je ... Czechów .

„Czego p o trzeb a  — w oła  z em fazą  -  aby 
katolicy  rzym scy  w  R osji ko rzysta li z te j sam ej 
w olnośności w yznan ia w iary  w ed ług  sw ej nauk i 
i sw ego o b rządku , ja k a  się d a  połączyć z le­
galnością  P M ówiliśm y już  o tem . N ależy , o d -  
p o ł s z  c z y ć  k o ś c i ó ł * ,  zdjąć gw ałcące więzy, 
łączące kościół rzym ski i n a ro d o w o ść  po lską  
w je d n ą  całość, sz tuczną i n iesk ładną , należy 
m ianow ać n a  kato lickie k a ted ry  b iskupie nie 
sam ych  tylko P olaków , lub  opolaczonych  L  twi- 
nów , ja k  się to  rob iło  i ro b i do tychczas, ale 
i innych  rosy jsk ich  kato lików , należy  dać  w y­
chow an iu  duchow ieństw a kato lickiego tak i u s tró j,  
ab y  se m in a rja  i ak ad em je  w ypuszczały  d o b re  
sługi kościoła C hrystusow ego rzym skiego o b ­
rządku , a  nie w rog ie R osji sługi „ojczyzny. 
O dnow ien ie osobistego  sk łid u  d u ch o w ień stw a

katolickiego w R osji w szeregu  tych p o trzeb  
za jm uje n a tu ra ln ie  m iejsce p ierw szorzędne.

„Sw ój d la  sw ego je s t  m im ów ofi p rzy ja c ie ­
lem *. D otychczas w szystkie k a ted ry  b iskupie 
zajęte są  w yłącznie przez P o lak ó w , a w  n iż ­
szym  klerze p rzew aża n ieun ikn ien ie  żyw ioł p o l­
ski i naro d o w y  duch  polski, dochodzący do 
dzikiego fan a ty zm u  u  tak ich  osobistości, jak  ks. 
B ielakiew icz. Bez silnego w m ieszan ia się w ładzy 
r z ą d o w e j, d uchow ieństw o  katolickie, wyższe 
i niższe, będzie się szeregow ało  tylko z P o la ­
ków , lub  z tych, k tó ry ch  P o lacy  u zn a ją  za 
sw oich. R / ą i  nasz m a w szelkie podstaw y  do 
w m ięszania się w  in te resach  sam ej katolickiej 
ludności w  R  >sji, n aw e t sam ego n a ro d u  p o l­
skiego, k tó ry  n ierzadko  i bo leśn ie c ierp i w sk u ­
tek  fan a ty zm u  i nie p o d  w łaściw ym  adresem  
sk ierow anego  p a ‘r jo ty z m u  n iek tó rych  sw oich 
przyw ódców  duchow ych M ając podstaw ę, w ła­
dza p ań s tw o w a  m a też zu p e łn ą  m ożliw ość d z ia­
łan ia . N a tu ra ln ie , nie obejdzie się bez w alki 
z tem i bliskie mi tro n u  papiesk iego  o so b am i, na 
k tó rych  o p a rty  je st te raz  po rządek  rzeczy. Ale 
jeż li w alka p row adzona  będzie z godnością, 
tw a rd o , n iezachw ianie, konsekw en tn ie , to  bez 
w ątp ien ia  dop row adzi do  zadow olen ia  życzeń 
R osji R ęczy za to  przyk ład  F ra n c ji i N  e mieć, 
w szczególności najnow szy  przykład , gdzie w ła­
dza p a ń itw o w a  dob iła  się uzn an ia  n a  vet takich  
p rzeciw nych  nauce kościo ła n o w a to rs tw , jak  
ś lub  cyw ilny i sw o b o d i p rzechodzen ia  z relig ji 
katolickiej na żydow ską. Należy ty lko ro zw a- 
i  tie rozpocząć sp raw ę  i tw ardo  p row adzić  ją  
do  końca.

T ym czasem  m am y  u  siebie doskonale 
ź ródło, z k tó rego  m ożna  skorzystać  w  celu 
p rzygo tow an ia  go n a  p as te rzy  kato lickich , n iż­
szych i wyższych. T o  — C z e s i .  N aród  czeski 
należy od d aw n a  do kościoła rzym sko  - k a to li­
ck ieg o ; język  czeski n a  ty le je s t zbliżony do 
polskiego i rosyjskiego, że k siądz czeski i w 
polskiej p a ra f  i ła tw o  się nauczy  p o ro zu m iew ać 
ze sw ym i p a ra f ja n a m i; ośw iata ludow a i cyw i­
lizacja s to ją  u  C zechów  b ard zo  w ysoko, co 
szczególnie je s t w ażnem , to  to , że n a ró d  czeski 
i czeskie duchow ieństw o  katolickie —  to p rze­
konan i szczerzy slow ianofile i przy jacie le  R osji. 
W  k ra ju  p o lu d n io w o -.a ch o d n im  je s t ju ż  p rze ­
szło sto tysięcy czeskich przesied leńców , k tó rzy  
przyjęli p o d d ań s tw o  ro sy jsk ie ; gdyby się okazała 
p o trzeb a , to  n ap ew n o  i w k ra jach  czeskich za­
g ran icą  znaleźliby się ludzie chętn i o d d ać  p rzy­
sługę sw em u kościołow i i R osji. N areszcie ub ie­
głego la ta , na u roczystościach  w  P rad ze  i K ra ­
kow ie, by ło  ty le zapew nień  ze s tro n y  po lskich  
działaczy i p~asy o szczerej p rzy jaźn i do  Cze­
chów  i b ra te rs tw ie  z n im i, że po jaw ien ie  się 
księdza -  C zecha w  p ara fji polskiej lu b  b iskupa- 
C recha i rosy jsk im  P o lakom  nie pow inno  się 
w ydać czem ś obcem , gw ałtow nem  i przeciw nom  
kościo łow i kato lick iem u*.

P o d o b n y  pom ysł m oże się zrodzić ty lko  w 
głow ie, p rzesiąkn ięte j n ienaw iśc ią i g łu p o tą . 
C zekam y, co n a  to  odpow iedzią Cze9i, m a jący  
służyć za narzędzie russyfikacji.

Z Kowna,
P rzesad zo n e  w  w ysokim  s to p n iu  i te n d e n ­

cyjnie p rzek ręco n e  opow iadanie Swieta  o s p ra ­
w ie ks. B ilakiew icza w  Kow nie, spow odow ało  
niety lko p ism a polskie, ale i ro sy js tie  do w y­
s ian ia  n a  m ieisce specjalnych sp raw o zd aw có w  
d la  je j ob jek tyw nego  zbadania. R e lację  k o re ­
sp o n d e n ta  K raju  podaliśm y ju ż  Dziś m am y  
sp raw o zd an ia  koresponden tów  K u r era Polsk. 
i Słowa Do K ow na udał się P- L u d o m ir  G -en d y -

szyński i p rzesia ł K u r jerowi Polskiemu n s tę ­
pu jące  sp raw o zd  m ie :

„W szyscy opow iadają , że ks. B ilakiew icz 
był kap łanem  pełnym  cnót osobistych , za p arc ia  
się i pośw ięcenia. Żył w  odosobn ien iu  i u b ó ­
stw ie, bo  w szystkie dochody  ob raca ł n a  w sp o ­
m ag an ie  b iednych . Za zadan ie sw ego życia 
w ziął sobie w alkę z n iem ora lnośc ią  i ro zp u -tą , 
k tó ra  p rzy b ra ła  w K ow nie zastrasza jące  ro zm ia­
ry . Szczególniejszą gorliw ość rozw inął od trzech  
m iesięcy, n ie  ogran icza jąc  się n a  naw racan iu  
n a  d ro g ę  cno ty  grzeszn ików , k tórzy  się zgła­
szali do konfesjonału , lecz chodził sam  do  tych, 
k tó rzy  b / l i  pow odem  zgorszen ia publicznego i 
w zyw ał ich do  p o k u ty  i p o p raw y . W  kilku w y­
p adkach , m ając  do czynienia z ludźm i bardzo  
zepsu tym i, oddającym i się p ija ń s tw u  lub  ro z p a ­
ście na łogow o, kazał im  odbyw ać reko lekcje  w 
o b ręb  e m u ró w  kościelnych, w ym ierzał im  k ary  
su ro w e, a po  odbyciu  spow iedzi i p o k u ty , u ła ­
tw iał im  p o w ró t do życia p rzykładnego , s ta ra ­
jąc  się d la  n ich  o p racę  i w skazu jąc  im  d ro g ę  
uczciw ego zarobku .

W szyscy pen itenci, w ten  sp o só b  n a w ró ­
ceni, żywili d la  ks. B ilakiew icza w dzięczność, a 
n iek tó rzy  z n ich  sam i dopom agali m u  w  d a l­
szej p ro p ag an d zie  m oralności.

W idząc d o b re  sku tk i sw ej d z ia ła ln o ść , ks. 
B ilakiew icz po stan o w ił sięgnąć do  źród ła  złego 
i w ezw ał do p o ku ty  je d n ę  z kob ie t, o k tó re j się 
dow iedział, że w  sw oim  dom u daje  przy tu łek  
rozpuście. K ob ieta  ta  spow iedź i p o k u tę  odbyła , 
a le gdy  pow róciw szy  do dom u , dow ied ia la  się, 
że ksiądz w ezw ał jej loka to rkę , co groziło  jej 
u tr a tą  dochodów , u d a ła  się n a  po licję i o sk a r­
żyła księdza.

R esz ta  należy do śledztw a sądow ego, k tó re  
n iezw łocznie rozw in ię to , s taw ia jąc  ks. B ilakie­
wicza p o d  za rzu tem  pozbaw ien ia  w olności oso­
bistej i znęcan ia  się nad  całym  szeregiem  p en i­
ten tó w . Z a tak ie  p rzestęp s tw o  kodeks karny  
grozi pozbaw ien iem  w szystk ich  szczególnych 
praw  i zesłan iem  n a  dożyw otn ie m ieszkan ie na 
S yberję .

P o  ro zp a trz en iu  p ie rw iastkow ego  śledztw a, 
sąd  okręgow y  w K ow nie zdecydow ał, że o sk a r­
żony m oże do czasu  sp raw y  sądow ej p o zo s ta ­
w ać n a  w olności za kaac ję  50 0 0  ru b li. S u m ę 
tę  złożono i ks. B ilakiew icz zosta ł w ypuszczony  
z w ięzienia. N astępn ie  je d n ak  n a  sku tek  p ro te ­
s tu  p ro k u ra to ra , izba sąd o w a w ileńska sk a so ­
w ała decyzję sądu  i ks. B dakiew icz zos ta ł po ­
n ow nie  uw ięziony.

Ś  edztw o zostało  ukończone, p roces zaś o d ­
będzie się p rzed  sąd em  przysięgłych za ja k ie  
dw a m iesiące.

P rzedstaw iw szy  w  te n  sposób  p rzeb ieg  
fak tów , w in ienem  zaznaczyć pow szechne o b u - 
rzen  e n a  b łędne w ieści, rozpuszczone p rzez  nie 
k tó rych  ko resp o n d en tó w , k tó rzy  podali w l id a c h  
sw oich m n ó stw o  szczegółów  zm yślony  h, ośw ie­
tlonych  tendency jn ie , a n ad to  usiłow ali ja k  n a j­
bardz ie j. a bez żadnej zasady uogó ln ić  fak t p o ­
jedynczy  i w y jątkow y, ażeby po tem  podsunąć  
uboczne tendenc je  n ie ty lko  sam em u  o sk a rżo n e­
m u, a le  całem u duchow ieństw u  kato lick iem u i 
zw ierzchnoś i duchow nej* .

K o resp o n d en t w arszaw skiego  Słowa  także 
m niej więcej w tem  sam em  św ietle p r z e d s ta w ia  
sp ra w ę , co k o resp o n d e n t K u r  jera Zaprzecza 
on  je d n ak  stanow czo  w szelkim  w ym ysłom  Swieta  
i sp ro w ad za  rzecz do w łaściwej m iary . S p ra w o ­
zdaw ca ten  p ro s tu je  w iadom ość K urjera  o ty ­
le ,  że ks. B ilakiew icz był w ikariuszem  p a ra fó  
św . T ró jcy , a  nie św . K rzyża w  K ow nie i s p ra ­
w ow ał funkcje proboszcza pod jego  n ie o b e­
cność. O przyczynie uw ięzienia ks. B ilakiew icza 
donosi k o responden t S łow a:

P ew nego r a ru  rodzice p rzyprow adzili d > 
księdza grzeszną c ó r k ę : k tó rą  h an d la rze  dzie­
w cząt wywieźli do  dom u ro zp u s ty  w  R ydze, 
skąd  uciekła do  takiegoż d om u  ro zp u sty  w K o­
w nie. N a żądan ie  rodziców  dziew czyna odbyła 
p o k u tę  w  lochu p .d z ie m n y m , w e dn ie 1 żała 
krzyżem  w  kościele. P o  spow iedzi, ksiądz, p rzy  
pom ocy  ludzi d ob re j w o li, kupił je j m aszynę 
do szycia i dosta rczy ł ro b o ty . O d tąd  jednak  
tra p iła  go m y ś l, że należy  złe przeciąć u  ź ró ­
d ła ,  to  je=t n aw racać  ty c h ,  co sp ro w ad za ją  
dziew częta z drog i cno ty , tj. stręczycielki i op ie­
kunki n ie rząd u . W ięc gdy się dow iedział o je ­
dnej z k o b ie t, dającej w sw oim  do  n u  p rz y tu ­
łek rozpuśc ie, sp ro w ad ził j ą  do  siebie i nak łon ił 
do  poku ty . Jak  się to  o d b y ło , to  znów  będzie 
p rzedm io tem  śled z tw a , gdyż ta  to  k o b ie ta , po ­
w róciw szy do d o m u  i dow iedziaw szy s i ę , że 
ksiądz w ezw ał z kolei je j p u p ilk ę , u d a ła  się ze 
sk a rg ą  do w ładzy. O d b y ta  w  nocy rew izja z n a ­
lazła dziew czynę zam k n ię tą  w „sk ładziku* , a 
n a  jej ciele ślady pobicia. Ks. B ilakiewicz, o raz  
dw aj służący kościelni zostali a resztow an i.

B ajką w ięc okazały  się na jp ierw  o p o w ia­
d an ia  o p an u jącem  ja k o b y  w zburzen iu  w  K o­
w nie. B a jką  je s t opow ieść o oblęgających  w ię­
zienie kob ie tach , o u ro ch o m ien iu  straży  ognio­
wej, o rzu can iu  kam ien iam ' n a  policję, o ża­
łobie noszonej p rzez kob ie ty , o poście n a łożo ­
n y m  przez księży, o znęcan iu  się służby  nad 
p racodaw cam i R o s jan a m i. T ak  sam o  pełno  zm y- 
ślaó  i p rzesady  w op isyw an iu  udręczeń , jak im  
ks. B ilakiew icz m iał po d d aw ać sw oje  pen iten tk i 
w  p o d z e m ia e h , o „o lb rzym ie j* , „zam askow anej*  
g łow ie d jab ła , ośw ietlanej fosfo rycznym  blask iem , 
przyczepionej do szkieletu  i „w yrzucające j p rze ­
k leństw a z o tw arte j paszczy*, o d ep tan iu , p lw a- 
n iu  i k o p an iu  grzeszników , leżących krzyżem  w 
kościele podczas n abożeństw a itd . itd . A  już 
w p ro s t ten d en cy jn y m  w ym ysłem  je s t tw ierdzen ie 
Swieta, ja k o b y  p o b u d k ą  czynów  ks. B ilakiew icza 
był fan a ty zm  polityczny .

T ak  sam o  w reszcie ten d en cy jn y m  fałszem  
je s t ka tegoryczne tw ierdzenie , że zw ierzchność 
d u ch o w n a , że b skup  P allu lon  w iedzieli i p a ­
trzyli n a  to , ja k  m ęczono  ludzi i w rzucano  ich 
do lochów . F ałszem  je st w ogóle p isanie w tym  
w ypadku  o „księżach* w liczbie m nogiej i o 
duchow ieństw ie  w  ogólności, gdyż w  całej dye- 
cezji n ie m a  an i jed n eg o  księdza, k tó ryby  postę­
pow ał z p en iten tam i tak  su ro w o , ja k  to  za rzu ­
ca ją  ks. B ilakiew iczow i, ow szem , wszyscy su ro ­
w ość p o d o b n ą  p o tę p ia ją  i u zn a ją  za sp rzeczną 
z n au k ą  C h ry stu sa  i p raw em  kanonicznem . P j -  
tęp ien ie to  b iskup  P allu lon  w yraził stanow czo  
w  sp ro s to w an iu  i zaprzeczeniu , jak ie  z po lecenia 
p as te rza  p rzesłan o  urzędow nie do redakcji Swieta.

Z literatury litewskiej.
Na jed n em  z posiedzeń  oddziału  e tn o g ra fi­

cznego w ro sy jsk iem  to w arzy stw ie  geog ra fi- 
c z n e m , docen t u n iw ersy te tu  p e te rsb u rsk ieg o  i 
członek to w a rz y s tw a , E  A. W o lter, m iał w 
r. b. odczy t o począ tkach  p iśm ienn ictw a litew ­
skiego , o raz  o pochodzeniu  e tnograficznem  L !- 
tw m ów  p ru sk ich . T re ść  tego odczytu  je>t n a ­
s tęp u jąca  :

P ierw szym  p o e tą  litew sk im  był a u to r  p ie ­
śn i re l ig i jn e j: ,A p e  kenthegima Pona Christans*, 
znany  kró lew iecki p ro fe so r teo log ji S tan is lau s 
R a p a g e h n is  (S ta n is ła w  R afalow icz). P ochodzi 
on  z p o w ia tu  kow ieńskiego i był krew nym  
A b ra h am a  Kul<vy. K ulw ielisow ie czyli K ulw ie- 
siscy, h e rb u  „B oócza* a lbo  „Jednorożec* , wzięli 
nazw isko  od m a ją tk u  K ulw y. R ip a g e l in is  m iał 
od akadero ji k rakow skiej s to p ie ń  b ak a ła rz a  te o -

SU G G E ST JA .
N o w e lk a .

— D oktorze  — zw raca  się pani d o m u  — 
zechciej zrob ić e k s p e ry m e n t: uśpij kogokolw iek.

Iron iczny  uśm iech  odm ow y przebieg ł po 
tw arzy  D snove9‘a.

—  W ybacz pani, nie u p raw iam  ju ż  m a- 
! gnetyzm u .

—  A  to  d la  czego?
* P dn ie  zg rom adzone w salon ie zgrom adziły  
| się n a  okół lekarza , oc y ich pałały  ciekaw o- 
( ścią, policzki p o k ry ł rum ien iec  n iepokoju , a  
i p ro śb y  krzyżow ały się je d n a  za d ru g ą . D ok tó r 
I p o  u p arte j w alce, skorzysta ł z chw ili ciszy i 
[ odezw ał s ię :
1 — Jeżeli pan ie  w ybaczają m i odm ow ę,
|l należą się im  m otyw a. A  zatem , słuchajcie ... 
ji —  A  w iec to  cała h is to rjaP  — zapy tu je
k k to ś  z o toczenia.
l —  H is to rja  p ra w d z iw a ! —  O dpow iada De-
F SI 0Te«.

!
<j II.

G dy to w arzy stw o  zasiadło  w  skupieniu , 
d o k to r  rozpoczął opow iadan ie .

—  Było t p rzed  p ó łto ra  rok iem . U dałem  
się n a  p row incję  d la  odw iedzenia jed n eg o  z 
mych przy jació ł. N azw ijm y g0 P aw łem , ch o ­
ciaż nazyw ał się inaczej. O d d aw n a rozdzieliły  
nas losy , p r z e d e w szystkiera jego  m ałżeństw o , 

1 które zagrzebało  go w  głębi ws<, śró d  k łopo - 
i tó w  i rozryw ek  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego. A le 

często m yśl m a  b łądziła  ś ró d  okolic m ego 
^ p rz y ja c ie la ,  tow arzyszy ła m u  n a  po low an iach , 
„ W  połowie ryb lob przejażdżkach konnych.

Jeszcze dzis m an i p rzed  oczym a w rażen ia  
tego u s tro n ia . S pokój odj oczynku ś"ód  nlei 
w ysadzonych  wy9 jk iem i top  dam  i, 'd y lla  śró d  
zarośli, zam ykających  duszę, um ysł i 9erce 
p rzybysza p rzed  k ło p o tam i i tro sk am i życia 
codziennego...

P aw eł p rzyby ł d la  po w itan ia  m n ie  n a  
dw orzec kolejow y. Ż onę jego  zobaczył m  p ó ­
źniej, p rzed  sam ym  ob iadem . B yła to  kob ie ta  
p ięk n a : oczy czarne, spog lądające  w dal bez­
d en n ą , figu ra  u ro cz a , pleć n ieco śn iada. Nii 
m ogłem  pow strzym ać się od w yrażen ia  za­
c h w y tu : ale rzecz dziw na —  zachw yt ten  za 
zbliżeniem  opuścił m nie , u s tęp u jąc  m ie jsca — 
n iepokojow i i niechęci.

Czy to  nie p rzyw idzen ie?  Czy ta  m oc jej 
p iękności by ła p o d o b n ą  do upalnego  la ta , za- 
su sza jąc tg o  k w ia ty  i w strzym ującego  oddech  
ludzi?  K ob ie ta  ta  dziw nie o d b ija ła  od idylli 
u s tron i w iejskiej. B yła w  niej bezw iednym  m o­
że k o n tra s tem  ciszy i błogości.

P ew nego  raz u  p rzy jechał w  odw iedziny 
sąsiad , człow iek m łody i p rzysto jny . G lym  do- 
m ósł o tem  P aw ło w i, p rzy jacie l m ój zdaw ał 
się dziw nie zan iepoko jonym . P ie rw o tn a  rad o ść  
z m ego przybycia ostyg ła ja k b y  nagle. Z daw ało  
m i się. że P aw eł czuł się nieco zażenow anym  
m o ją  obecnością, a  zaw stydzonym  z pow odu  
m im ow olnego  odkrycia  ta jem niczych  m yśli i 
obaw  p rześladow anego  podejrzen iam i m ęża.

Nie chciałem  pozostaw ać d ługo  pod  w ra ­
żeniem  tej' n iepew ności. W yw ołane p rzez  to 
w spom nien ia  n ad a ły  tej sali ja d a ln e j, w ycho­
dzącej n a  park  w yraz m elancholji letn iego w ie­
czo ru  i un iosły  m n ie  daleko . R o zm o w a u ry w a ła  
się i po  odjeździe sąsiada przeszła do  za jm ujących  
p rzedm io tów  tym i cz3sya do  zjaw isk b y p n o ty zm u  
i suggesłji.

P rzy jac ie l m oj szczerze in te reso w ał się tem i 
kw estjam i, k tó re  ju ż  od miesięcy kilzu s ta n o ­
w iły treść  d ługich  z to n ą  dy9kusyj.

O na nie ro zu m ia ła  tych zjaw isk , a raczej 
u w ażała  je  za szarla tan erję , gdy  P aw eł, prócz 
s tu d jó w  książkow ych, poznał je  z w łasnego 
dośw iadczenia . P ew nego  bow iem  raz u  w  P aryżu  
sam  o fiarow ał się jak o  m edjum ; pow ażne p ia­
s tu jąc  w um yśle sw ym  w ątpliw ości, był raz 
uśp iony  i po  obudzen iu , dokonał m im ow oln ie 
czynów , poleconych  m u  we śnie .

— Ż arto w an o  z ciebie I — zauw aży ła  żona; 
zw racając  się zaś do  m nie rz e k ła :

—  P o m ó ż  m i, doktorze, w ybić m u  z g ło­
wy te  dziw actw a; zapew niam  p an a , że inaczej 
u legnie on  obłędow i.

—  Jes tem  na usługi, ale m uszę  zaznaczyć 
m oje s ta n o w isk o : in te resu ję  się żyw o tem i k w e­
st ja m i i m ógłbym  przytoczj ć fak ty  n a  ich 
u sp raw ied liw ien ie .

P an i P aw łow a zaśm iała się uśm iechem  p ię ­
knej kob ie ty , k tó ra  nie ufa p raw dzie  słow om  
in te r lo k u to ra  i zapew niła, że w  te  ty lko  w ierzy 
zjaw iska, k tó re  n a  w łasne u jrzy  oczy.

— T o  b a rd '.o  p ro ste  — rzek ła po chw ili.
J .ż e li m ąż m ój je s t m ed ja iny , to  poddaj

go p an  próbie.
P aw eł chętn ie ofiarow ał się służyć m i za 

m ed jum . Is to tn ie  czułem , że przy jacie l m ój z ł a ­
tw ośc ią  pod legał m em u w pływ ow i.

P rzeszliśm y do salonu. P aw eł ukazn ł się 
o s 'a teczn ie  m ed jum  doskonalen i. P o  p ierw szych  
za raz  pociągnięciach  m ej ręki, zap ad ł w sen 
hypno tyczny .

K ołysząc się na fotelu, żona jego  rzu c a ła  
b y stro  oczam i to  n a  niego, to  n a  m nie .

— Śpi — ośw iadczyłem  uroczyście.
W ów czas w ołała  go po im ien iu , ch w y ta ła  |

silnie za ręce, p o iem  p o d n io sła  ra m io n a , k tó re  
pozostały  n ieporuszone.

—  P ra w d a  — w yszep ta ła . — A te ra z  p o d ­
daj m u  m yśl ja k ą .

Z daw ała  się szukać w  g łow ie m yśli o d p o ­
w iedniej.

—  T rzeb ab y  m u rozkazać w ykonan ie  rz e ­
czy n iep raw d o p o d o b n e j, niem ożliw ej do speł­
n ienia, k tó re j nie dokonał n igdy w życiu.

S p o jrza ła  n a  około  siebie. N a sto le leżał 
o tw arty  zeszyt ,R ^ v u e  d ’n y p n o ty zm e* , a  obok 
zna jdow ał się nóż kościany  do p rzecinan ia p a ­
p ieru . P a n i P aw ło w a p rzeg ląd a ła  dziennik i nagle 
zw róciła  się do m n ie  ze s ło w a m i:

— O  o go tow y  ek sp ery m en t, op isany  w 
„R evue* . D okonano  go z pow odzeniem  w  S a l-  
p e trie re . P o w tó rz  go p an , a  będę p o k o n a n ą

D ziennik  k o n sta to w ał polecenie p ac jen to w i 
dok o n an ia  oznaczonego czynu w  oznaczonym  
czasie, a  ty m  czynem  było  — sa m o b ó js tw o , 
spe łn ione narzędziem  n iew innem , k tó re  m ed jum  
m iało  użyć w  m iejsce noża.

—  N ajchętniej — odrzek łem .
P o d a ła  m i nóż do p ap ie ru .
— O n często używ a tego  noża, a że to  

p rzedm io t bardzo  delikatny , w ięc gdyby  go d i -  
t i n ą l  do swego u b ran ia , z pew nośc ią  n ie  stan ie  
m u się nic złego.

— B ądź pan i sp o k o jn ą , —  potw ierdziłem  
—  nóż ła tw o  się złam ie.

O dw róciłem  się do  uśp ionego  i trzy m ając  
pom iędzy oczam i ów  p rzedm io t, odezw ałem  s ię :

— Czy w idzisz ten  sz ty le t?  K ładę go n a  
stole. Ju tro  ran o , gdy  dzw onek  zaw ezw ie nas 
n a  śn iadan ie , w eźm iesz ten  sz ty le t i zab ijesz 
się n im .

O oudzilem  go jN ie p am ię ta ł nic, m iał ty lko

m inę nieeo Komiczną, jak b y  za k ło p o ta n ą  d an e m  
m u  poleceniem.

R eszta  w ieczoru  przeszła b a rd z o  w esoło.
N azaju trz  ra n o  p rzechadzaliśm y się we tro je  

na ta rasie , gdy  nag le  odzyw a się dzw on , zw ia­
stu jący  p o rę  śn iad an ia . P aw eł podn iósł g łow ę, 
poczem  g w ałto w n ie  n as  opuścił, w chodząc do 
poko jów . Ż m a  jego  zblad ła .

—  P osp iesz  pan i za n im ! — rzeKłem. A le 
o n a  p o zo s ta ła  n iepo ruszoną .

— P o có ż?  W szak  w idzę, że suggestja  je s t 
ak tem  n iep o d leg a ją ry m  w ątp liw ości. Złe się 
ju ż  zaczęło. O baw iam  się, że obecnie w p ad a  on  
stanow czo  w obłęd.

S zyb o pobieg łem  do  sa lonu  dla o d szu k a­
n ia m ego m ed jum . A le w p ro g u  po w strzy m ał 
m n ie  krzyk rozpaczliw y. P aw eł ta rz a ł się w e 
k rw i, szty let tkw ił w jego  sercu .

III.
—  Czy szty let p raw dziw y  ? — zapy tano  

d o k to ra .
—  T a k  —  odrzek ł D e in o y e - , — sztylet 

p raw dziw y.
P o  chw ili zaś d o d a ł:
— N a sto le zna lazłem  nóż do  p ap ie ru  nie 

n aru szo n y ...
W  salon ie zapanow ała  cisza. O pow ieść 

była k ró tka , nie m elod ram atyzow ana, z p o ­
zo ram i isto tne j p raw dy . N iem niej w szelako ó w  
„szty let p raw dziw y* , tkw iący  w sercu  su g g e s tjo -  
now anego  sam obójcy, w ydaw ał się zagadką  nie 
dc rozw iązania.

D okto r usiłow ał rzucić n a  n ią  św ia tło .
—  Ż ona P aw ła  w kró tce  w yszła p o w tó r­

nie za m ąż. P oślu b iła  ow ego m łodego sąsiada, 
k tó ry  w  p am ię tn y  w ieczór le ta i ob iadow ał z 
nam i. — A zatem ...
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lo g ji , a  w  r. 1544  za ją ł k a ted rę  n a u k  teo log i­
cznych w  K rólew cu. R ap ag e lo n is  zm arł 13 m a ­
ja  1645.

T ak  w ięc  ̂ iśm ien n ic tw e litew skie razem  ze 
s ta ro p ru sk ie m  p o w sla je  w  ziem i p ru sk ie j pod 
w pływ em  p ro te s tan ty z m u  i p o d  o p iek ą  w ładz 
m ie jsc o w y c h , k tó re  n ad a ły  sp ec ja ln e  p ra w a  
S ta ro p ru so m  (Stammpreussen) u tw o rzy ły  dla 
L itw inów  8 s ty p e n d jó w  n a  u n iw ersy tec ie  k ró le ­
w ieck im  i s ta ra ły  się o w ydan ie  ka tech izm u  w 
p rzek ładz ie  po lsk im  (M arcina G lossy S ek luc ja- 
na), o raz  o p rzek ład  b i b l j .

W  d w a la ta  po śm ierci R a p ag e lo n isa  s ty ­
p e n d y s ta  księcia A lb e rta , M arcin M osw id W a jt­
k u n a s ,  w ydał p ie rw szy  katech izm  litew sk i: 
„K atech izm usa p ro s ty  rad e i *, a w ro k u  1549 
te n łe  W a jtk u n a s  n a  W ielkanoc w ójtow i S eb a- 
s tjan o w i P e rb a n to w i złożył litew ski p rzek ład  
p ieśn i .C ieb ie  Boże chw alim y* (,M . M osw ida 
W a jk u n a  p rzek ład  litew ski pieśni Te Deum lau- 
datnus z ro k u  1 5 4 9 “. P o zn ań  1897.)

W ed ług  T sch a ck e rta  ( „Urkundebuch sur 
Reformationsgeschichte Preussens*) ów  M osw id 
W a jtk u n a s  je s t  tą  sa m ą  osobą , k tó ra  gdzie in ­
dziej w y stęp u je  ja k o  Jo a n n es  M elanops L<tua- 
n u s , a le  p rzypuszczen ie to  je s t  bard zo  w ątp liw e. 
O kazu je  się je d n a k  ja k o  fak t, że p ie rw si p isa ­
rze litew scy, pochodzący  z W ielkiego K sięstw a 
L itew skiego , p isali n ie ty lko  d la  L itw inów  p r u ­
sk ich  z o k ręgu  ragnack iego , tylżyckiego i in- 
te rb u rsk ieg o , a le  zw racali się  do  w szystkich 
L itw inów  i Ż m udzm ów  z całych P ru s  i L itw y. 
L itew sk ą  l i te ra tu rą  n a ro d o w ą  in te reso w ali się 
też przedstaw ic ie le  sz lach ty  litew skiej, ja k  tego 
do w odzą  p rzy k ład y  D aukszy i k s ią żą t G edro j- 
ciów  z w ieku  XVI. i X IX

P rzechodząc  do  kw estji o pochodzen iu  L i­
tw inów  p ru sk ich  p re le g en t w skazał, że obecn ie  
w  P lu sa c h  w schodn ich  żyje 121 .009  osób  m ó ­
w iących  po  litew sku . Z tych  część w  S to lup iań - 
sk iem  od  S u d aw o -Jad źw in g ó w , a d ru g a  część 
m a  pochodzen ie  w sp ó ln e  z L itw in am i i 2 m u -  
dzinam i z daw nego W . Ks. L itew skiego . O kręg 
m em elsk i w  w . XVI. b y t zam ieszkany  przez lu ­
dność m ieszan ą  k u ro -lo tew sk ą . o raz  p ó łnocno - 
litew ską. W  każdym  raz ie  i te raźn ie js i m ie ­
szkańcy L itw y pruskiej* ja k  i m ieszkańcy  jej 
daw nie jsi, są  lud n o śc ią  rd ze n n ą , a  n ie  n a p ły ­
w ow ą z W ielkiej L itw y. O głoszona też przez 
A . W ład im iro w a  w b ro szu rze  . I s to r ja  za p ad n o - 
ra ssk a w o  kaatio ła*  te o rja , że m ieszkańcy  w ła­
ściw ej L itw y  są  ludnośc ią  n ap ły w o w ą , k tó ra  
m ia ła  w b rew  w oli w y em ig ro w ać z daw nych  
ziem  p ru sk ich , u s tę p u ją c  p rzed  K rzyżakam i, je s t 
b łę d n ą . W  obecnym  czasie L itw in i pruscy r ó ­
żn ią  się od  ro sy jsk ich  w y zn an iem  i po części 
ch a rak te re m  a u ltu ry  ro ln iczej

N iek tórzy  u trz y m u ją , że w śró d  L itw in ó w  
w  P ru sa ch  w schodn ich  zrodziła  się id ea  n a ro ­
dow ości litew skiej n a  p rze k ó r p o s tę p e m  cyw ili­
zacji. G łów nym  p rzedstaw ic ie lem  tej idei jp st 
S au e rw e in -G iren a s . Z p u n k tu  w idzen ia etno log ji, 
p ra w o  is tn ien ia  d ro b n y ch  n aro d o w o ści, n ie  u le ­
g a  n a jm n ie jszem u  w ątp ien iu , tak  sam o  ja k  p o ­
s ia d a ją  p raw o  b y tu  ro zm a ite  istn ie jące  rośfiny . 
D o tąd  p rzy n a jm n ie j —  zakończył p re leg en t —  
n ie  znaleźli się ludzie, k tó rzy  tęp iliby  je  św ia ­
dom ie.

K R O N I K A .
D jarjusz lw ow sk i.
P i ą t e k  14 października.
Teatr ńr. Skarbka: .Poczciwiec*, komedja Ro­

jami i .C hory z urojenia*, komedja Moliera. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Panoram a racławicka na placu wystawy otw arta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

W ladom oici o so b is te . Minister hr. G o l u c h o -  
w s k .  wyjechał onegdaj z W iednia do swej maję­
tności Skała w Galicji.

Kalendarz. Piątek (1 4 ): Kaliksta p. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 23, zachód o godzinę 
5 m inut 6.

Moinaby tak samo zrobić u nas. Celem za­
pewnieni* ludności tańszego pieczywa, m agistrat m 
Krakowa wszedł w rokowania z piekarzami z oko­
licy, mianowicie podgórskimi, którzy zobowiązali się 
dostarczać bulek po 1 i l 1/, ct., o jeden cent, 
względnie pół centa tańszych od obecnie wypieka­
nych w Krakowie. Magistrat postawi w  różnych 
punktach miasta kramy, w których tańsze pieczywo 
podgórskie kędzie sprzedawane.

TytułO „operatora" nie będzie wolno odtąd 
używać lekarzom. Ministerstwo ośw iat; w okól­
niku do dziekanatów wydziałów lekarskich zwró­
ciło uwagę na to, że bardzo wielu lekarzy, po 
objęciu prywatnych kursów z dziedzic; chirurg” , 
wypisuje sobie na taliccch ordynacyjnych ty tu ł: 
.operator* . Ministerstwo zwraca uwagę na to nad­
użycie i oświadcza, że będą one karane w drodze 
ądowej.

Był pojedynek, o którym, jako o pogłosce do­
nieśliśmy onegdaj, czy też go nie było ? — rożnie 
mówią w mieście, a napewne dowiedzieć się niepo­
dobna. Wolimy wierzyć, że go nie było.

Zmiana własności Dobra Lisko z przyle- 
głościami — majątek wielkopański, bo obejmujący 
przeszło ośm tysięcy morgów obszaru, a przytem 
zupełnie wolny od długów, które zmarły przed czte­
rem a laty Edmund hr. Krasicki pozostawił swoim 
dwom synom Ignacemu i Michałowi —  stał się obe­
cnie cały własnością Ignacego hr. Krasickiego z 
Bachórca, ponieważ schedę brata Michała nabył od 
niego tymi dniami kontraktem zupna i sprzedaży. 
S. p. Edmund hr. Krasicki, szczery przyjaciel ludu, 
poczynił legaty na rzecz gmin i zaliczkowych kas 
gminnych w powiecie liskim. Otóż Ignacy hr. Kra­
sicki zarządzi1, aby owe zapisy legatarjuszom jak 
najrychlej wypłacone zostai;

Nagły zgon. Maija Wilusz, żona malarza po­
kojowego, zamieszkała przy ulicy Orodowej w Prze­
myślu zmarła nagle dnia 11. b. m.

Proces rozwodowy hr. Jana Zamoyskiego. 
Ciągnący się od dawna już i posiadający kilkana­
ście rozmaitych faz proces rozwodowy poddanego 
węgierskiego hr. Jana W ładysława Zamoyskiego i 
jego żony z domu księżniczki Ludwiki Pelissier- 
Malakow, córki francuskiego marszałka Pelissier, 
który w wojnie krymskiej otrzymał tytuł księcia 
Malakowa, został obecnie zakończony. Sąd buda­
peszteński uznał m iłżeństwo hr. Zamoyskiego za 
rozwiązane.

Złapał Się łydek, Z Bogumina jechał onegdaj do 
Lwowa jakiś młodzieniec, skromnie ubrany, który 
przesiadywał ciągle w wagonie restauracyjnym i czę­
stował, kkogo tylko napotka). ^Zawarł w ten sposób 
kilka znajomości, a przybywszy do Lwowa zaprosił

towarzyszy podróży na .■sabawkę*, choćby ona miała 
kosztować nawet sto guldenów. Dowiedział się o tern 
ajent policyjny i aresztował młodzika, bo zachodziło 
podejrzenie, iż on ma jakieś pieniądze, które mu 
ciężą. Na policji podał najpierw, że został wysłany 
jako dżokiej na wyścigi do Lwowa. Gdy oznajmiono 
mu, że sezon wyścigowy już we Lwowie skończony, 
chwycił się innej bajki, podając, że otrzymał w By­
tomiu od ojca 2000  zł na założenie sklepu w Czer- 
niowcach. Zatelegrafov ano do Bytomia, a stamtąd 
nadeszła odpowiedź, że przytrzymany, nazwiskiem 
Hersz Jasny, zdefraudowal 15 .000  marek. .Zabawka* 
naturalnie już się odbyć nie mogła, chociaż przy 
młodziku znaleziono jeszcze około 2000  zł.

D reyfin jada w Lublinie. Z Lublina donoszą: 
Między żydami lubelskimi „kapitan Dreyfus" stal się 
osobistością tak popularną, że niemal każdy żydek 
posiada o nim mnóstwo wiadomości. Kiedy więc 
dyrektor trupy tutaj g iszczącej p. Sarnowski w 
szumnym afiszu zapowiedział wystawienie 5 aktowej 
sztuki „Kapitan Dreyfus", tłumy żydowstwa zapełniły 
letni teatr „R usałkę" w przekonaniu, że ujrzy tu n  
„bohatera ‘ otoczonego aureolą męczeństwa, i że na­
tychmiast doraźca kara spadnie na prześlad >wców 
„uciśnionej niewinności". Tymczasem żydkowie lu­
belscy srodze się zawied! w swoich nadziejach, bo 
oto p. Sarnowski uraczył ich kilkoma szablonowemi 
pantominami, ilustrującemi znaną histoiję degradacji, 
zerwania epoletów, złamania szpady etc. Komiczna 
mimika kilku aktorów nie mogła zadowolnić tłumów 
semickich, żądnych licznych i pochlebnych komen­
tarzy do sprawy leżącej im tak na sercu, objawy 
więc niezadowolenia były tak silne ze strony zawie­
dzionych żydków, że niewiele brakowało, by policje 
stanęła w obronie Zagrożonego dyrektora i aktorów.

Osmy zjazd lekarzy l przyrodników polskich 
w Poznaniu. Dzienniki poznańskie oglaszaja: Korni 
tet niedoszłego VIII Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich podaje niniejszem do wiadomości, że pozo­
stałe po opłaceniu kosztów fundusze, zebrane na
zjazd, przeznaczone będą na cel naukowy w Księ­
stw ie; pragniemy w ten sposób uczcić pamięć za­
mierzonego zjazdu i pozostawić po nim, choć nie 
stety ze znanych powodów do skutku przyjść nie 
mogl, trw ałą pamiątkę. Komitet wyraża nadzieję, że 
wszyscy ci, którzy w zjeździe wspóludz* ił wziąć za­
mierzali i wkładkę już wpłacili, przychylić się ze­
chcą do powziętej przez komitet uchwały. Na wy 
raźne jednakże żądanie pojedyńczych panów aż do 
1 listopada rb. zwróci wkładkę uczestnictwa pod­
skarbi zjazdu, dyrektor Więckowski. Poznań (bank 
przemysłowców). W  im eniu kom itetu : Dr, A rtur  
Jaruntotoski.

We Śnie. z Paryża donoszą o dziwnym fakcie. 
Pewien pan C. zawiadomił pol.cję, iż w nocy skra­
dziono mu z jego mieszkania 6 0 .000  fr. w akcjach 
i papierach państwowych. Poszukiwania policji nie 
osiągnęły żadnego rezultatu. W krótce potem pan G. 
był zmuszony żonę swą, cierpiącą na nerwy, oddać 
do Snlpetrifere. Tam doktor, leczący ją  zauważył, iż 
na stan pani G. musiała wpłynąć jakaś zła wiado­
mość. Pao G. opowiedział lekarzowi o kradzieży 
pieniędzy i o niemożności trafienia na ślad złodzieja. 
Lekarz wpadł na myśl, iż może żona okradz-onego 
wie więcej o kradzieży, niż ktokolwiek tego się do­
myśla i ponieważ w stagjs wielkiego swego zdener­
wowania podatna być może na medjum, za zgodą 
męża, pogrążył ją  w sen hypnotyczny. Uśpiona opo­
wiedziała, iż w nocy, tej samej, kiedy podług opo­
wiadań pana L kradzież miała miejsce, wzięła pa­
piery i włożywszy wszystko w kasetkę, caniosła do 
ogrodu i tam pod drzewem wiśniowem zakopała. 
W  rzeczywistości kasetkę znaleziono na miejscu 
przez nią wskazanem. Nikt jednakże nie cieszył się
tak z odzyskane] straty, jak sama p. C., która nie
przeczuwała nawet, iż sama ukryła pieniądze.

Z BrodÓW donoszą: Uroczyste p świę-enie
własnego domu stowarzyszeni* rękodzielników .G w ia­
zdy* odbędzie się w niedzielę 16 bm.

Dziwne koleje losu. Z Nowego Jorku do­
noszą : Pod koniec zeszłego miesiąca odebrał sobie 
tutaj życie powszechnie znany i bogaty lekarz, dr. 
Henry* Otto Glauss. Nikt nie mógł do tej pory 
dojść właściwej przyczyny zbrodni, teraz jednak 
wyszły na jaw dziwne koleje życia samobójcy. 
O ioło roku 1875 zastał raz zmaiły lekarz w domu
swym trzech złodziei, kiedy właśnie dostawszy się
do mieszkania, zabierali się do grab'eży. Na ich 
widok wydobył rewolwer i celnym strzałem ranił 
jednego z nich, imieniem Pohle, w ramię. Zło­
dzieje zdołali uratować się ucieczką. Przypadek 
zrządził, że nirbawem ów ranny z pośród nich 
przyszedł się leczyć do Long Island College-Ho- 
spital, instytutu, przy którym dziwnym zbiegam 
okoliczności dr. Ciauss był właśnie lekarzem star- 
izym. Doktor rozpoznał natychmiast złodzieja i po­

stanowił okrutnie zemścić się na nim. Ranę jego 
umyślnie tak zaczął leczyć, że ta wkrótce rozją­
trzyła się w jak najboleśniejszy sposób, a edy wre­
szcie po dlug.em um ęczenu wypuszczono Pohla 
ze szpitala, Clauss zaskarżył g > przed sądem i zło­
dzieja skazano na trzechletnie więzienie. Skoro po 
upływie tego czasu Pohle odzyskał znowu wolność, 
odszukał lekarza i po pewnym czasie udało mu 
się wcisnąć do jego towarzystwa w gospodzie 
przy dziewiątym Avgnue, którą dr. Clauss obrał 
był sobie za stałą knajpkę Tym razem doktor 
nie poznał złodzieja. Obaj zawarli znajomość i nie­
bawem przyszło nawet do partyjki kart między le­
karzem j  Pohlem i jego wspólnikami, którzy tutaj 
takża się zjawili. Podczas gry przychwycił dr. 
Clauss jediego z rzezimieszków, niejakiego Kleina 
na oszustwie. Od słów przyszło wkrótce do pięści, 
a wreszcie we wścieklej hójce, która się stąd wy 
wiązała, zabił na miejscu dr. Clauss zuchwałego 
Kleina pchnięciem sztyletu ukrytego w lasce. W 
prjcesie zdołał ud iwodnić lekarz, że dopuścił » ę 
zabójstwa, walcząc jedynie we własnej obron e i 
sąd go uwolnił. W pięć mies ęcy później znowu 
spotkali się obaj wrogowie. Tytr razem w gó­
rach na polowaniu. p ohle strzelił do lekarza i w 
przekonaniu, że go zabił nareszcie, porzucił jego 
zwłoki. Dr. Clauss jednak nie zginął. Wyleczy­
wszy się z rany, rozkazał aresztować złoczyńcę i 
Pohle musiał nową zbrodnię siedmioletniem odpo­
kutować więzieniem Gdy oduedhał naznaczoną 
mu karę, już w Kilka dni zaraz po wypuszczenn.u 
go na wolność, wpadł w ręce ajenta policyjnego 
Blace na placu Dolmenice w Brooclynie; miał 
pr<,y sobie znowu zawiniątko skradzionych rzeczy. 
Poble usiłował się bronić i wyciągnął nóż, aby 
nim zadać policjantowi cios śmiertelny, ubezwła- 
dniono go jednak i zaprowad '.ono na urząd po­
licyjny przy Vernon-stree. W  cztery dni później 
aresztowano także i jego wspólnika Schmidta i 
obaj złoczyńcy złożyli dziś wyczerpujące zeznanie 
z wszystk eh swoich w catera życiu popełnionych 
zbrod. i... r.goż dnia odebiał sobie życie dr Clauss 
we v L s n e m mi; szkaniu. Prawda, że hisiorja iści<* 
amerykańska.

Czy Istnieje jeszcze szlachta francuska T
pyta w Revue de Revues heraldyk Vicomte A. de 
Royer i odpowiada na to pytanie, że sziachta ta 
prawie egzystować przestała, mimo masy tytułów i 
herbów rozsypanych po całej Francji. Tv,*erdzi on, 
że 4 5 .000  rodzin rzekomo szlacheckich, 2 5 .0 0 0  nie 
mają najmniejszego prawa do strojenia się w tytuł 
szlachecki, a z pozostałych 20 .000 , które go na 
różnych drogach zdobywały, zaledwie 4 5 0  należą do 
rodów starych.

Rzeczpospolita nie udziela wprawdzie szlacectwa, 
jak to s ę dzieje w monarchjach, ale pozwala bez 
wszelkich ambarasów za opłatą drobnej kwoty zmie- 
nisć nazwiska i nie troszczy się wcale o to, czy 
nowe nazwiska mają mniej lub więcej arystokra- 
tyczue hrzmienie. Rok w rok pisma urzędowe ogla 
szają około 40  takicn zmian Jeżeli zdarzy się wy­
jątkowo, że rząd pozwolenia n i  zmianę nazwiska 
odmówi, a interesowani, wbrew zakazowi, inne 
przybierają nazwisko, to zazwyczaj żadna władza 
nie pociąga ich do odpowiedzialności. Z tego to 
powodu wiele osob łakomych na tytuł szlachecki, 
oszczędza sobie wszelkich formalności.

Tytuły hrabiów, baronów. Książąt można zre­
sztą nabyć za kilka tysięcy franków u pewnych 
dworów zagranicznych. I tak. bogaty rzeźaik na­
zwiskiem Lepin, został niedawno hrabią Saint-Leon.

Co do autentycznej szlachty, to po niezmiernie 
licznych małżeństwach z członkami rodzin mieszczań­
skich, zaledwie kilka kropli słynnej krwi niebieskiej 
tam płynie. Vicomte de Royer wylicza następujące 
mezalianse z żydówkami: Książę de Ligoe — Rot- 
szyid, książę de W agram  — Rotszyld, książę de 
Gramont — Rotszyld, książę de Rivoli — Furtado, 
książę de Polignac — Mirćs, książę de Richelieu — 
Heine, ks.ążę de Monaco — Heine, książę Estom- 
pes — Raminghen, markiz de Glsncy —  Oppen- 
heim, markiz de Salignac — Hertz, markiz de Ro- 
chechouart — Erard, markiz de Noaillcs — Lach- 
mann.

Niemniej liczne są małżeństwo z Amerykan­
kami ; figurują one w rodzinach: Ghoisenl, Rohan- 
Eohabot, Taillerand-Pć-icord, ks. Dóeazes, kg. de la 
Rochefoucauld, m artiz  de Balori, markiz de MorĆ3, 
hr. Boni de Castellane, hr. de Pourlaies, ks. de 
Montbćliard.

Największy posag otrzymała Anna Gould, obe­
cni h rabina Boni de Bastellane. Wynosił on 15 
miljonów dolarów. W  r. 1896 zdobyła arystokracja 
francuska przez małżeństwa z Amerykankami 10 'i 
miljonów franków.

Przeniesienia, Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła do Tarnopola oficjałów poczto­
wych: Stefana Leona Ortyńskiego, Adama Wessely, 
Jana Staromiejskiego i asystentów pocztowych Józefa 
Inczakowskiego i Stanisława Pileckiego ze Lwowa.

Rocznica śmierci Tadeusza Kościuszki. 81
rocznicę zgonu nieśmiertelnego bohatera z pod Ra­
cławic, uczci młodzież rękodzielnicza w sobotę 15 
bm . jako w dniu zgonu, uroczystem nabożeństwem 
żałobnem, które się odbędzie w kościele 0 0 .  Domi 
nikanów o godz. 10 rano.

W teatrze jest tak zimno, że ludzie zębami 
dzwonią. Kaloryfery m ają jeszcze widocznie wakacje.

Podręcznik historjl. Na rok szkolny 1897/8 
przepisany byl dla klasy VII. i VIII. gimnazjum V 
we Lwowie podręcznik do historji nowożytnej, wy­
dawany byl przez profesora Zakrzewskiego. Podrę­
cznik ten składa się z trzech zeszytów, które miały 
wyjść w przeciągu tegoż roku szkolnego, to jest 
między wrześniem 1897 a lipcem 1898. Dwa ze­
szyty wyszły rzeczywiście z druku,  trzeci zaś prze­
znaczony już dla VIII. kłusy, jeszcze dotąd nie uka- 
i  ł się, pomimo, że już od miesiąca potrzebny jest 
do nauki. Uczniowie więc, którym jeszcze w roku 
zeszłym kazano zapłacić z g ó r y  c a ł ą  n a l e ż y -  
t o ś ć  z a  w s z y s t k i e  t r z y  z e s z y t y ,  musieli 
z początkiem bieżącego roku szkolnego kupować 
podięcznik innego autora, gdyż profesor Zakrzewski 
dotyczas nie wydał trzeciej części przepisanego swego 
podręcznika.

Teorja I praktyka. Wiadomo, że kościół ka- 
colićki i ustawy państwa austijackiego potępiają, 
względnie ścigają surowo pojedynki, jako zbrodnie. 
Zdawałoby się, że wobec tego, każdy, kto się tej 
zbrodni nie dopuszcza, powinien liczyć na życzliwe 
traktowanie obu powyższych instytucyj, względnie 
osób, które podają się za podpory kościoła i rządu. 
Tymczasem praktyka wskazuje coś przeciwnego. 
W tych dniach w jednem z tutejszych towarzystw 
asekuracyjnych zdarzyło się, iż dwaj młodzi urzę­
dnicy pokłócili się z sobą i jeden drugiem u wy­
mierzył policzek. Władza przełożona wdała się w 
to zajście i udzieliła dymisji obu urzędnikom : 
jednem u za to, że wywołał skandal i spoliczk«wal 
kolegę, drugiemu — ie nie wyzwał tamtego na po­
jedynek. Dalecy od 1 rytykowama tego salomono- 
wegu w yrosu, zwracamy tylko uwagę na tkwiący 
w nim głębszy pierwiastek: dysonans pomiędzy
naszą moralnością w teerji, a w praktyce.

Zgrozą przejmujący wybryk iołnlerstwa
wydarzył się d. 7. bm. w pociągu wieczornym idą­
cym ze Lwowa do Gzerniowiec. Jeden z pasaż nów 
doni si nam o tem : Od samego Lwowa wrzaski re­
krutów prowadzonych przez dwóch wachmistrzów 
od ułanów zagłuszały formaln e tui kot pociągu. Mię­
dzy Dawidowem a Starem Siołem wspomniani wach­
mistrze zaczęli dobywać się do zamkniętego prze­
działu, waląc z całej siły nogami i pięściami w 
drzwi. W przedziale tym znajdowało się towarzystwo 
złożone z dwóch panów : B.ałoDrzeskiego z żoną i 
Kaut1 go. Mdlejącej z przerażenia p. B. nie można 
było uspokoić. Tymczasem napad rozbestwionej 
tłuszczy od strony korytarza nie ustawał, wachmistrze 
krzycząc: H inaus mit verfluchten Civilisten, ka­
zali rekrutom rozwalać drzwi. Położenie stawało się 
okropnem. Zdawało się, że wagon rozleci się w ka­
wałki.

Jeden z panów nie tracąc przytomości zaczął 
alarmować linewką. Po krótkiej chwili pociąg gwiż­
dżąc przeraźliwie stanął. Zbiegli się konduktorzy i 
urzędnicy i rozszalały tłum nieco uspokojono. Co 
jest godnem zanotowania, to że panów tych nie 
przeniesiono natychmiast do innego wagonu, r że 
w Starem Siole pomimo usilnych nalegań ze strony 
Dasażerów nie dano żandarmów do natychmiasto­
wego aresztowania rozszalałych wachmistrzów.

Niech szanowna redakcja — pisze ów czytelnik 
— napiętnuje ten czyn, a może właściwe władze 
zbadają go i odpowiednio winnych ukarzą. Dobrze, 
że wypadek trafił na ludzi stanowczych i energi­
cznych, lecz coby było, gdjmy na miejscu ich znaj­
dowały się same kobiety lub dzieci. Jestto oburza­
jące tem więcej, że wachmistrze przydzieleni do pil­
nowania porządku między rekrutami, sami ów nie­
słychany skandal urządzili i rekrutom do formalnego 
bombardowania cywilnych namawiali.

Reklama powodem zaburzort. Jeden z han­
dlarzy żydowskich we Lwowie rozlepił wczoraj pla­
katy, których górna część zapowiadała, iż o g. 8

wieczorem odbędzie się wzlot balonu z pod katedry 
łacińskiej, dolna zaś zapraszała do zaopatrzenia s*ę 
w garderobę u takiego a takiego Hebrajczyka. Po­
środku widniał wspaniały balon, z którego łódki ja ­
kaś dama rozsypywała anonse dotyczącej firmy. Pla­
kat, obliczony na zwrócenie uwagi, nie osiągnął za­
mierzonego celu w zupełności, bo wielu czytelników 
odcyfrowało tylko jego górną połowę i nie dotarłszy 
do właściwej reklamy, odeszło z silnem postanowie­
niem zjawienia się wieczorem przed katedrą i asy­
stowania zapowiedzianemu . wzlotowi*. W  istocie o 
g 8 zaroiło się koło katedry od różnego gatunku 
ciekawskich, gdy jedaak nie zjawił się nikt, ktoby 
objawił ochotę wzlecenia, a natomiast ktoś objaśnił, 
że jestto figiel reklamowy takiej a takiej firmy, obu­
rzony tłum posunął się z pod kościda do inkrymi­
nowanego sklepu i tam rozpoczął tak wściekłą ko­
cią muzykę, połączouą z zapowiadaniem jeszcze gro­
źniejszych rzeczy, że przerażony żyd co prędzej ka­
zał sklep zamknąć. Przyjemna ta serenada trwała 
mimo zamknięcia sklepu przeszło kwadrans,

W sprawie nauczy ciała Eljowa, którego wła­
dze wojskowe aresztowały za to , że zbierał mate- 
rjały do opisania w gazetach nadużyć, dziejących się 
w w ojsku, donoszą nam kilka szzególów  Ęljow, 
jak wiadomo, siedzi już od  l i p c a  w więzieniu pod 
zarzutem zbrodni z § J 58 wojskowej ustawy karnej. 
W więzieniu zażądał księdza, aby się wyspowiadać 
— zamiast tego osadzono go w szpitalu garnizono­
wym celem badania stanu umysłowego. Tam wedle 
przepisu trzymano go 56 d n i : do 29 września. 
Eljow jest bardzo rozdrażniony i w rozdrażnieniu 
naraża się łatwo na niełaskę władz wojskowych. 
Ten rozstrój jest naturaloem następstwem śledczego 
więzienia oraz pobytu w szpitalu, gdzie dzień i noc 
przed oszklonemi drzwiami stała waeta — w wyż­
szym może jeszcze śtopniu następstwem obawy, że 
go uznają za warjata.

Śiedztwo potrwa jeszcze 6 do 8 tygodni. Dla­
czego trwa ono tak długo, trudno istotnie zrozumieć 
zwłaszcza wobec zapewnienia głównod iwodzącego, że 
je  poleci przyspieszyć. Wogóle cala afera jest nie­
zrozumiałą w państwie, w którem przecież nie istnie­
ją  rządy wojskowe, Opioję publiczną niepokoi ró­
wnież fakt, iż porucznik Andel dotąd nie został po­
ciągniętym do odpowiedzialności, pomimo iż śledz­
two wykazało, że pastwił się istotnie nad żołnierza­
mi. Czy w ten sposób wpaja się w społeczeństwo 
sympatję dla arm ji?

Strajk chłopa .1. Przed kilku dniami odbyła się 
w sądzie powiatowym karnym w Krakowie rozprawa 
na tle strejku robotników rolnych. Mianowicie we 
wsi Wadowie, koło Krakowa, zdarzyło się w ciągu 
ubiegłego lata, iż robotnicy przy żniwach zatru­
dnieni, zaprzestali roboty i zażądali podwyższenia 
płacy dziennej z 45  na 50  ct. Byl to formalny 
strejk, po raz pierwszy w Galicji na wsi zastoso­
wany. Władze polityczne wdrożyły śledztwo i „re­
szto wały trzech włościan, Józefa i dwóch Franoi- 
szków Piskorzów, pod zarzutem namawiania do strej­
ku W  doniesieniu urzędowem, przez starostwo do 
prokuratorji wysłanem, nazwano Piskorzów zwolen­
nikami partji socjalno-demokratycznej, elementem 
burzliwym, ludźmi dającymi często powód do za­
ciekłość* i hójek, zaznaczywszy, że wypadek ten 
jest świadectwem, iż teorje socjalistów przyjęły się 
na w si, a urządzanie strejków rolniczych znalazło 
w Wadowie przed innem 1 gminami praktyczne za­
stosowanie, zażądano przykładnego ukarania Pisko­
rzów, co niezawodnie odstraszy innych od naślado­
wnictwa w urządzaniu takich strejków, które dla 
gospodarki rolnej stać się megą prawdziwą klęską. 
W toku rozprawy okazało się, że nie sami tylko 
Piskorzowie, lecz i inni robotnicy podzielali żąda­
nie podwyższenia plac; i nie dostarczono niezbitego 
dowodu na t o , że oskarżeni wywarli wpływ na po­
stępowanie reszty robotników. W obec tego stanu 
rzeczy sąd uwolnił ich od oskarżenia.

ZabójstwJ W Warszawie, w dzisiejszym nu­
merze Warss. Dniewnika  czytamy, co następuje: 
W  dniu 6 października o godz. 12 w nocy do re­
stauracji Moraczewskii go przy ulicy Marszałkow­
skiej wszedł porucznik 2-go warszawskiego pułku 
fortecznego, Nosacz-Noskow, ze znajomym i: Tridi- 
n em , Koleśnikewem i n a rz ; zoną tego ostatniego, 
panią N. Czeroow. Goście ci zajęli osobny stół. 
Następnie, o ile wiadomo z pogłosek, zdarzyło się, 
co następuje: przy stoliku sąsiednim siedziało gro­
no osób cywilnych, z ro rr ędzy których zarządzają­
cy warsztatami kotlarskimi na P radze, Bolesław 
Daszkiewicz, zaczął się uporczywie przyglądać pani 
Czernow. Nosacz-Noskow zwrócił uwagę Daszkie­
wicza na nieDrzyzwoitość jego zachowania się, a 
otrzymawszy na to gburowatą odpowiedź, wymie­
rzył Daszkiewiczowi policzek, otrzymawszy także 
od niego z kolei uderz°*i:e. Wówczas Nosacz-No- 
skow wydobył rewolwer i zmierzył do Daszkiewi­
cza, lecz obecni przy zajściu rozbroili go. W  dniu
7. b. m. porucznik Nosacz Noskow poszukiwał Da­
szkiewicza po mieście, lecz go nie znalazł. W  dniu
8. b. m Daszkiewicz przyjechał do fortecy w  celu 
złożenia skargi na porucznika Nosacza Noskowa 
komendantowi. Nie zastawszy jenerała Komarowa 
w domn, Daszkiewicz pojechał do naczelnika sztabu 
fortecznego, jenerała Baranowskiego, lecz i tego 
nie zastał. Jadąc aleją obok cerkwi. Daszkiewicz 
spostrzegł porucznika Nosacza Noskowa, zatrzymał 
dorożkę i, wyszedłszy z niej, zmierzał w stronę 
Nosacza-Noskowa; ten ostatni wydobył rewolwer i. 
wystrzeliwszy 3 razy, położył trupem  Daszkiewicza, 
a następnie, zgłosiwszy się do dowódcy pulsu, za­
wiadomił o fakcie, poczem był aresztowany. Śiedztwo 
w toku.

•—  -  i .

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zama­

wiać I nabywać można „ D z i e n n i k  p u l s k i “ 
w handlu korzennym p. Fr. C z a r n i e c k i e g o .

Składki ca oeto nźytparmita1 publioznei lub ca 
rodowe.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  Antoniego P o- 
l a ń s k i e g o ,  złożyli koledzy I. Związkowej drukarni 10 
zł. 50 ct. na Towarzystwo .Wzajemnej Pomocy* drukarzy 
lw ow skich..

Zifii 'i l i :
W Warszawie, H.polit Józef S i k o r s k i ,  b. rewizor 

komisjt skarbu Zmarły byt ojcem p. S..tarnina Sikor­
ek ego, wydawcy .Wędrowca* i „Wielkiej Encyklouedji 
ilustrowanej*. W szerokich kotach obywatelstwa war­
szawskiego cie zyl się ś. p. Sikorski znacznem poważa­
niem. Liczył lat 73.

i f f i  niiMkiir i amtrai
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek rozpocznie .Poczciwiec*, komedja 
w 1 akcie R ojana; złkończy .Chory z urojenia*, 
komedja w 3 aktach Moliera. Pierwszy występ p. 
Gustawa Fiszera; jutro w sobotę popołudniu o go 
dżinie pół do 4 dla młodzieży szkolnej: .B elw e­

der*, obraz historyczny w 3 aktach Bolesławicza 5 
wieczorem o godzinie pół do 8 .Szatani na ziemi*, 
operetka w 4 aktach Souppego; w  niedzielę popo­
łudniu o godzinie pół do 4 .Indigo*, operetka w 4 
aktach Straussa; wijczorem o godzinie pół do 8 
, Pod białym koniem*, komedja w 3 aktach Oskara 
Blumenthala i Gustaw* Kadeiburga; w poniedziałek 
,O j mężczyźni, mężczyźni!*, komedja w 4 aktach 
Zalewskiego. D.ugi występ p. Fiszera; we wtorek po 
raz pierwszy .B al w operze ', operetka w 3 akt ich 
Ryszarda Heubergera; w środę i we czwartek ,B al 
w operze* ; w piątek .Szaławiła*, komedja w 5 
aktach Kazimierz* Glińskiego.

P. Eugenjusz Bujak, pjanista, były uczeń tu ­
tejszego konserwatorjum muzycznego, który przez 
ubieg’e lato bawił we Lwowie, wyjechał na dalszo 
studja dc Berlina. P. Bujak i ształcii się w muzyce 
przez kilka lat ostatnich w Wiedniu, a niedawno 
koncertował z dużem powodzeniem w Rosji i w pro­
wincjach zabranych,

Pani Laudowa-Horricowa, artystka narodq- 
wego czeskiego teatru w Pradze, wystąpi kilkakrotnie 
w Warszawie na wielkiej scenie. Repertoar będzie 
mniej więcej ten sam, co we Lwowię.

Stary .Haliczanln* odmłodoiał nagle w  tym 
roku. Któż go nie zna? Zrodzony ze śp. Sscsutka, 
długiemu szeregowi pokoleń był on lekturą. Przeżył 
papę i zachował rzeźkość, a teraz, jak wspomnie- 
liśmy, pozbył się nawet brzemienia wieku, który już 
począł go był przygniatać.

Najnowszy świeżo wydany rocznik z datą już 
oczekiwanego 189S, wprowadza prawie reformę da 
wydawnictw kalendarzowych. Rozszerzył on pod ka­
żdym względem ramy kalendarza i w nową ujął go 
formf . Dział informacyjny urósł tu  do imponujących 
rozmiarów. Wprowadzono zupełnie nowe rubryki, a 
ca/ość tak zredagowano, aby czytelnikowi była dro­
gowskazem we wszystkich ważniejszych kwestjach. 
Dostała się przy tej sposobności i paniom danina; 
wytrawny porad aik dla tych, które długo choą za­
chować urodę i zdrowie. A k‘órażhy nie chciała.

Bardzo dpwciFaie ułożono dział literacki. Składa 
on się niejako z dwunastu miesięczników. Każdy 
miesiąc ma specjalną winietę, dalej humorystyczn* 
przys‘owia gospodarskie związane z datami i 
pomnifnia gospodarskie, j a t  w ta  lenH j .  'Poczem
następują drobne utwory proza i poezją, wreszcie 
fraszhi humorystyczne — a wszystko opracowane 
wybitnie, zajmujące oko, i okraszone ilustracjami 
u i hoe sporządzonemi.

Prześlicznie też wygląda nowa okładka .R a b ­
czanina. *

Pod tą samą firmą wyszły nadto kalendarze: 
blokowy, ścienny i kieszonkowy — ten ostatoi U kie 
w ozdobnem wydaniu z safianową okładką, z no­
tatką i ołówkiem, se złoconymi brzeżkami.

.Z ń  wiarę ojców* — faki jest tytuł powieści 
napisanej przez p. Kazimierza Kozierowskiego, a wy- 
szlej świeżo we Lwowie nakładem księgarni Gubry- 
nowicza i Schmidta. Jestto rzecz osnuta na tle prze­
śladowań, których się .bogob .jne losy moskiewskie* 
przez szeregi lat na dzielnym i przezacnym ludzie 
podlaskim dopuszczają. Autor widocznie życiu, epi­
zodem, wypadkom i ludziom przyglądał się na miejscu, 
a może i sam pośrednio lub bezpośrednio brał w 
tym świętym buncie udział. U ierzająca znajomość 
sytUacy, i całego etycznego, obyczajowego i polity­
cznego terenu, podnosi bardzo aktualność opowia­
dania, akcji —  całej powieści. Książka ta zasługuje 
na szeroką porzytność.

Dowiaduj :my się, że autor wprzód, zanim wy­
drukował tę powieść, n ap ra ł sztukę ludową pock 
tym samym tytułem. Sztuka ta znajduje się już w 
dyrekcji lwowskiego teatru i, o ile wiemy, nieba­
wem przedstawioną będzie. Jest ona dzisiaj aktualną, 
a niezawodnie powiększy repertoar sztuk ludowych 
tak szczupły i po większej cześ"i przestarzały

Z izby sądowej.
(Zbrodnia morderstwa).

Kraków 12 październ ika.
Dziś p o p o łu d n iu  p rze s 'u c h iw an o  w dalszym  

ciągu św iadków . Ś w iadek  A gnieszka G a t k o -  
w a  zeznej“, że w  dn iu  k ry tycznym  jeździła ze 
św iadkiem  S tan k ie m  po  p iw o do F ń rb e ró w  | 
od jechała z tam tąd  o godzinie w ieczorem .

P rz e - w .  do F & rbera : A  więc n>e m ogłeś 
p an  położyć się spać o godzinie 9 ej w ieczo­
rem , je ś 'i  m ów iłeś jeszcze o Ł/a 10 z G >tkow ą.

O b  w .: Nie w iadom o, ja k  szedł zcg ai, n a  
k tó ry  G ałkow ą p a trzy ła .

N astęp n y  św iadek L oja S  t e i  n  e r  o w a  opo - 
wi ida o pobycie L hudyby  w  iej karczm ie.

O pow iadał on  szczegółow o o sw ej ch o ro ­
bie, n a  k tó rą  m usiał z polecenia lekarzy  pić 
w edę w S zafla rach . Z a jn a l  w ów czas do k a r ­
czm y S alom on  F& rber i cbcial kupić p ap ie ro ­
sów  ,D 'a m a ‘ , lecz tych  b rak ło . Gh idyba  w y­
szedł po  godz. 10  z karczm y, a  dop iero  ran g  
dow iedział się św iadek o jego  śm ierci

P rzew odniczący  odczytu je  św iadkow i zezna­
nia Jakóba  Sz ifl irsk iego, do  k tó reg o  R a jz a  
S fe inerow a, m a tk a  m ę ta  Lef S te ine r, tj. św iad­
ka, m ia ła  pow iedzieć gdy  się jej S z if l t r s k ' za­
py ta ł, co się z C h u iy b ą  s ta ło : ,A  to  się m iało 
s 'a ć  inaczej a tak  się stu ło*.

Św iadek  n ie słyszał tych  s ł;w
Jako  dalszy św iadek  zeznaje m ąż Lei, L “r  

opo ld  S te in e r i m a tk a  jego  R a jz a  S te inerow a, 
k tó ra  przeczy stanow czo , jakoby  w yrzec m ia ła  
do  S zafla rs iieg o  p rzy toczone pow yżej słow a.

N astępny  św iadek Jak ó b  Fd^bor, syn C hai- 
m a, uczeń  g im nazja lny , nie ebco korzystać z do ­
b rodzie js tw a p ra w a  i n iezap rzysię tony  zeznaje , 
że ojciec j°g o  i b ra t S ilo rn o n  o godz. 9  w ie­
czorem  spah i n :gdz e o tej po rze  z do m u  nie 
w ychodzili. Ś w iadek  czytał książkę, a  nas tępn ie  
położył się spać  w tym że poko ju , co ojciec 
i b ra t Ż ad  >ych śladów  krw i n ie  zacierał.

Sw . Jan  J a n i k ,  parobek Fąi-berów , ze­
znaje, że w d n :u  kry tycznym  w ieczorem  s f i  - 
( b i ł  z piwem  i w rócił dopiero rano . I^ ted y  też 
dowiedział się o zabiciu Cbudyby, oraz d y sz a ł 
od ludzi, to  F a rb ę ,y  zrobiły* . Jan ik  » a l  sio,
żeby i jego  podobny spo tka ł, dlatego
odszedł od  F arb eró w . Św iadek  podaje jeszcze, 
że w  ried z i- lę  ,»o d n ‘u  zabó jstw a, F& rberow ie 
byli sm u 'n i, a  Cba|m F a rb e r  p rzek linał Judzi za 
to , że go posądzali o popełnienie zbrodniczego 
czynu. J m f t  w id7ial także ślady krwi na £o- 
śeińcu.

O godz. trzy  k w ad ran se  n a  9 w ieczorem  
odroczył przew odniczący ro zp raw ę  do  d i i a  dzi­
siejszego, godzina 9  r&no.

*
(Spratooedanie telefonicsne)-

Kraków 13 paź tz iern ika .
D :is  ra n o  od  9 do 11 p rzesłuch  w ano ja k a  

św iadka, p as te rza  F a"b e ró w  Jaze fa  K rzysicę

j0 V  Wspierajcie przemysł krajowy J 
Żądajcie  wwządzi© tutek N iem o jo w » k ieg o l

■ d n u i u j U  d w n u  m d a J w i Hutagi. — 9 W  Kaltłj- rią ( r a d  a r*d«WBiotwn«

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów sskolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S W - N iem o jo w sk ieg o , L w ó w , p la c  M a ria c k i 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się t anw,
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Zeznał on, że po kry tycznej nocy w niedzielę 
ra n o  S alom on  F a*ber obudził ich później, niż 
zwykle. P a ro b ek  F a -b e ró w  je d n ak , Jan ik , tw ie r­
dzo | 6 W n ’e(*z' e^  zaw sza ich później b u -

P o  godz 11 św iadkow ie zeznaw ali szcze­
p y  u łożen ia  zw łok G hudyby n a  śc iern isku . 
Zeznania są  w  m ek tó ry ch  p u n k ta ch  sprzeczne.

K o n tro w e rs ję  w yw ołał św iadek  C n a b u ra , 
k tóry  przeczy, ja z  oby  p ierw szy  pow iedzia ł C hai- 
m °Wi F a  berow i, że go p o sąd za ją  o za m o rd o ­
wanie G hudyby.
t T y m czasem  F a*ber stanow czo  p rzy  tem  
tw ierdzeniu  s.ę u p ie ra . — O godz. pół do  2. 
odrocz no ro praw ę  do godziny 4 po po łudn iu .

Mutirr pnysł i lulki
Spr udanie ł  targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków H  października. Usposobienie dzisiejszego targu 
T< > cokolwiek słabsze. Ze względu na niższe notowania 

zagraniczne, młynarze aążyli do obniżenia ceny, lecz 
sprzedający wobec rzeczywistego braku towaru, nie 
chcieli godzić się aa ustępstwa. Z tej przyczyny obroty 
byty wogóle niewielkie, a ceny pozostały mniej więcej 
niezmienione.

Płacone pszenicę: białą od 9 20 do 9 60;
czerwoną 9 05 do 94 0  z ł.; żółtą 9 -  do 9 3 5  zł.;

n. Y'60 do 8*05 zł. , żyto nowe węgierskie —■ —
— — zł.; jęczmień browarny 6-65 do 7‘10 z ł.;
krupy 6'20 do 6'35 z ł . ; owies n. 5'85 do 6'30 zł.; 

rzepak 1125 do 1175  zŁ; konicz czerwony —•— do 
'— sL ; biały —•— do — zt. kukurudza od — *— 

^ ^ 2 LzŁ Wszystko za 100 kilogr.

Bada państwa.
(Sprawozdanie telegraficzne I telefoniczne.)

Triest 13 p jź d z ie r  lik a . Piccolo o trz y m u je  
c d  d o b rze  p o in fo rm o w a n e j osobistości n a s tę ­
pu jące  w yjaśn ien ia  co do  s tan o w isk a , zajętego 
przez k lub  w ło sk i; H r. T h u n  czynił w  o s ta ­
tn ich  czasach o g ro m n e  w ysiłki, ab y  pozyskać 
dla rz ą H\  p o słó w , w łoskich, a lbo  też p rz y n a j­
m niej odciągnąć ap od lew icy. Ma być ro z -  
8‘rzy g m ętą  tu ta j k w estja  tak  zw anego  ty ro l­
skiego n a d d a tk u  zbożow ego, p rzyczem  D nai li 
u p a trz o n y  je s t na p o ś r e d n ik a ; p o dobno  k o n - 
fe to w a ł on  ju ż  z M aifa ttim . Je s t rów n ież  m ow a 
o ko cesjacn  co do  p ro jek to w an y ch  kolei lo ­
kalnych  w  T y ro lu  p o łu d n io w y m . N a to m ias t 
rząd  nie je s t  sk ło n n y m  n a  po lu  po litycznem  
d °  p o p ie ra n ia  dążeń  au tonom icznych  w  T re n -  
tiuo. R ów nież  i na g ru p ę  P o b rzeża  chce rząd  
W ywrzeć w pływ  za p o m o cą  koncesyj ekono­
m icznych ; m ianow icie w rozpoczętem  jnż  
przez B a e rn re ith e ra  dziele rozszerzen ia  tr je s te ń -  
kieL zak ładów  p o rto w y ch  po w sta ły  znow u 

tru d n o śc i, k tó ry ch  usunięcie czyni rzą d  za­
w isłem  o d  przychy lnego  d lań  zachow ania 
się posłów  w łoskich. T a k ty k a  z n a tu ry  rze­
czy u tru d n io n a  je s t p rzez koncesje po lityczne i 
n a ro d o w e d la S łcw ian  po łudn iow ych , k tó re  
zw raca ją  się przeciw  n a ro d o w i w łosk iem u, a 
k tó re  m a ją  im  być p rzyznane. N ależy jeszcze 
czekać, czy rząd  pozyska d la siebie W łochów  
* P ob-zeża.

Wiedeń 13 październ ika. P rzed  posiedź -  
n iem  izby odby ły  dziś k luby  opozycyjne k ró tk ą  
n a ra d ę  w* sp raw ac h  la t tyki. U chw ał żadnych  
m e r ^ - z m to .

Wteaei 18 październ ika. K om isja d la  n ie­
tykalności poselskiej u k o n sty tu o w a ła  się, w ybi *- 
ra ją c  przew odniczącym  p. E ugen jusza A b ra h a ­
m ow i czp.

Tryje8t 13 październ  ka. K lub w ioski w tu -  
te jszem  Piccolo zaprz  ;cza pogłoskom  ja k o b y  się  
toczyły jak  ekolw iek ro k o w an ia  m iędzy rząd em  
a  k lubem  w łoskim .

Wiedeń 13 październ ika . K lub  niem iecko- 
n a ro d o w y  odby ł dziś posiedzenie, n a  k tó rem  
sk o n sta to w an o , że je d n o ść  k lubu  je3l u trz y m a n ą . 
W szyscy m ów cy w ystępow ali za u trzy m an iem  
so lid arn o śc i z do tychczasow ą opozycją.

Lubiana 13 październ ika . Slorenski Naród 
donosi, iż o s ta tn i re sk ry p t m in is te rs tw a  sp ra ­
w iedliw ości w sp raw ie  udzia łu  sędziów  w ag i­
tac jach  po litycznych , w ydany  zosta ł z p o w o d a  
udzia łu  w ielu u rzędn ików  sądow ych  w ag ita ­
cjach s tro n n ic tw a  azenererow skiego .

Wiedeń 13 październ ika . D o Neue fr. 
Presse piszą z P rag i, że opozycja w y trw a  dalej 
w dotychczasow ej p rak ty c e  m im o tego, że g a ­
b in e t zw rócił się obecnie ku p raw icy . O pozycja 
liczy n a  to , że rząd  d la p rzed iożeń  ugodow ych  
n ie uzyska w iększości, sku tk iem  czego będzie 
to , że g ab in e t te raźn ie jszy  będzie m u sia ł u s tą ­
pić m ie jsca  gab . C blam eckiego , k tó ry  ugodę 
p rzep ro w ad z i p rzy  pom ocy  N iem ców .

Wiedeń 13 październ ika. D zisiejsze posie­
dzenie zagaił p recy d en t d r. F u ch s kilka m in u t 
po  godzim e 11. M inister ro ln ic tw a  przedłożył 
zam knięcie  rach u n k ó w  państw ow ego  funduszu  
m elio racy jnego  za ro k  1897. N ad to  w niesiono  
n a  tęp u jące  p rzed łożen ia rz ą d o w e : p ro je k t u s ta ­

w y o re fo rm ie  należytości od  p rzen iesien ia  w ła ­
sności i ro zp o rząd zen ie  całego m in is te rs tw a , 
znoszące s ta n  w yjątkow y w  10 p o w ia tach  g a li­
cyjskich.

P . F u n k e  in te rp e lu je  rząd  co do  w y d a­
nego  o sta tn im i dn iam i ro zp o rząd zen ia  m in is tra  
sp raw ied liw ośc i do p rezyd jów  w szystk ich  w yż­
szych sądów , w k tó rem  zw rócono  u w agę na 
to , ż i wiele osób ze s ta n u  sędziow skiego b ierze 
udział w eg d a c jac h  po litycznych  i p a rty jn y c h  i 
po lecono p re z y d e n to m , ab y  do  tego n ie  d o ­
puszczali. In te rp e la n t w idzi w tem  ro zp o rząd ze­
n iu  ogran iczen ie  sw obody  obyw atelsk iej u rzę ­
dn ików  sędziow skich.

P rzed  p rzystąp ien iem  do p o rząd k u  dzien­
nego p. S ch ó n ere r zap y tu je  p rezy d en ta , czy 

zechce pow iedzieć p rezyden tow i m in is tró w  h r. 
T h u n o w i, ażeby ja k  najrych le j zn iesione zostały  
rozpo rządzen ia  językow e i p rzy w ró co n e  s to ­
sunk i k o n sty tu cy jn e  w  A ustrji.

P rezy d en t ośw iadcza, że to , co pow iedzia ł 
w  tej r h w l i  p. S c ló  c re r, zakom un iku je  h r. 
T h u n o w i. (W eso łość w całej izbie).

Izba p rzy stęp u je  do p o rząd k u  dziennego.
P ierw szym  p u n k tem  je s t w y b ó r kom isji 

budżetow ej z 48  członków ,
W y b o ru  tego d o k o n an o  k artk a m i, rez u lta t 

sk ru ty n ju m  ogłoszony zostan ie  póź uej.
Z kolei n a s tęp u je  dalszy ciąg piprw szego 

czy tan ia p ro jek tu  u staw y  o po lepszeniu  p łac 
.‘ ług  państw ow ych .

Jen e ra ln y  m ów ca, pro  soc ja lista  S ch ram - 
m el, n a p a d a  n a  rząd  za to , że nie chce p rzed ­
łożyć tej u s taw y  do sankcji p rzed  uchw alen iem  
ustaw y  o p o d a tk u  od  sp rz ;d a ż y  cu k ru  i o- 
św iad rza , że będzie g łosow ał za odesłan iem  tej 
ustaw y  do  kom isji, zastrzega sob ie a to li im ie­
n iem  sw ego s tro n n ic tw a  p rzed staw ien ie  n iek tó  
ry ch  p o p raw ek .

Z kolei p rzem aw ia  p. P e r g e l t ,  jak o  je ­
n e ra ln y  m ów ca contra Z arzuca  rządow i, że 
p rag n ie  w yw rzeć p res ję  n a  ludność , o b s ta jąc  
p rzy  uchw alen iu  p o d a tk u  cukrow ego . G dyby 
budże tow an ie  w A u strji by ło  p o p ra w n e  i p ra ­
w idłow e, n ie  p o trze b ab y  n ak ład ać  now ych  po ­
da tków . A le au s trjac cy  m in is tro w ie  sk a rb u  
s ta ra ją  się zaw sze b ilanse  z u m y słu  gorzej 
p rze d staw ia ć , ab y  m ódz znaczne su m y  o d ­
k ładać n a  ta jn y  fundusz  w o jenny  i n a  re g u ­
lację  w alu ty .

N astęp n ie  zarzuca m ó w ca rząd o w i, że lek­
kom yśln ie zerw ał iuncłim. łączność m iędzy 
k w o tą  i u g o d ą  c ło w o -h an d lo w ą z W ęgram i.

P o  rzeczow ych sp ro s to w an iach  kilku p o - 
tłów  izba p rzy stąp iła  do g ło sow an ia  nad  w nio ­
skiem  d r. P i ę t a k a ,  ab y  p ro jek t te j u s taw y  
przekazać kom isji budżetow ej z w ezw aniem , żeby 
sp raw o zd an ie  p rzed łoży ła  w  p rzeciągu  dni ośm iu.

P . S c h o e n e r t r  żąda, ab y  p rzew odn i­
czący sk o n sta to w ał s to su n ek  g łosów

Za w niosk iem  p . P ię tak a  p o w sta je  cała 
izba, naw et p. S ch o en erer, co w yw ołu je  wi lką 
w esołość.

P o  nchw alen iu  tego w niosku  izba p rzy stę ­
pu je  do o b rad  n ad  rozp o rząd zen iem  cesarsk iem  
o p ro w izo rju m  budżetow em .

P . D o b e r n i g g  (n iem ieckie s tro n n ic tw o  
ludow e) w ytacza  skarg i p rzeciw  rozpo rządzen iom  
językow ym . T w ierdzi, iż rzą d  pow in ien  p rzy p i­
sać  sob ie w inę w zrostu  rad y k a lizm u  n iem ie­
ckiego. N iem -ów  sp o tk a ła  w ielka h a ń b a  i póki 
rz ą d  tej h ań b y  n ie zm yje, p ó ty  n ie  m ożna ocze­
k iw ać spoko ju .

P . d ’ A  n g e 1 i (W łoch) o św ia d c z a , że na 
podstaw ie  reg u la m in u  s tro n n ic tw o  jeg o  (w ło ­
skie) je s t za odesłan iem  tej sp raw y  do kom isji, 
ale pon iew aż  W łosi nie m o g ą m ieć żadnego  
zaufan ia  do te raźn ie jszego  g a b in e tu , p rze to  n i t  
należy  z ośw iadczen ia tego w ysnuw ać żadnych  
konsekw encyj.

N astępn ie  za ła tw io n o  cały  szereg  w niosków  
nag łych  w  sp raw ie  n iesien :a  po m o cy  ludnośc i 
do tkn ię te j k lęskam i e le m e n ta rn e m i, poczem  o 
godzinie 3 przew odniczący  zam k n ą ł posiedzenie.

N astęp n e  ju tro  o godzinie 11 ran o .

Sprawa ugody.
(Dsdbszb  telefoniczne i telegraficzne).

Budapeszt 13 październ ika . K om isja ek o n o ­
m iczna p rzy ję ła  bez zm iany  p rzed łożenie o s o ­
juszu  ce ln o -h an d lo w y m  ja k o  p o d staw ę  do  d y ­
skusji szczegółow ej.

Budapeszt 13 p aźd ziern ik a . K om isja sk a r­
bow a se jm u  w ęgiersk iego  o b rad o w ała  dziś n a d  
u g o d ą  c ło w o -h an d lo w ą  z A u s tr ją . R e fe re n t A u­
g u st P u lszky  zalecał p rzy jęcie  u staw y . P rzec iw  
niej w ystąp ił F ranciszek  K ossu th , ośw iadczając, 
że czyni to  za ró w n o  ze w zględów  p arty jn y ch , 
jak  i zasadniczych.

N astępn ie  za b ra ł g łos m in is te r  sk a rb u  Lu- 
kaes. Zw rócił się szczególnie p rzeciw  tw ierdzen iu  
K o ssu th a , że podw yższenie p o d a tk ó w  ko n su m - 
cyjnych w  A ustrji n as tąp iło  z in ic ja tyw y W ęgier. 
W ęgrzy żadnego  w  tej m ierze nie w yw arły  w pły ­

w u , a  sp raw a  ta  n ie  sto i też w  ścisłym  s to sunku  
z ca łą  kwe.stją ugody . P osiedzen ie  kom isji trw a 
dalej

Wiedeń 13 październ ika. C złonkow ie ko­
m isji ugodow ej należący  do p raw icy  odbyi> dziś 
n a rad ę , n a  k tó rej postanow ili u tw orzen ie  trzech  
subkom ite tów , a m ianow ic ie : 1. dla tra k ta tó w  
c lno -h an d lo w y ch , p rzew odniczący  p. D z i e d u -  
s z y c k i ,  2. d la  p o d a tk ó w  konsum cyjnych , 3. 
d la  u s taw y  bankow ej przew odniczący p. M i l e ­
w s k i .  R e f-ra ty  m a ją  być rozdzielone w  n as tę ­
pu jący  s p o s ó b : u s ta w a  h an d low o-ce lna  p. F o r t ,  
d l ip o d a tk u  od piw a p. S c h w a r z ,  dla p o d a tk u  
od n afty  p. K u l p ,  dla p o d a tk u  od cu k ru  p. 
R u  to  w s  k i,  d ta  rozdziału  podatków  n a  k ra je  
p. S z u  k ł j  e.

Budapeszt 13 październ ika. R efe ren t k om i­
sji ugodow ej w ęgierskiej p. F alk  ogłasza, że p ro ­
pozycje austi^ackiej kom i°ji kw otow ej są n ie  do  
przy jęcia . O dpow iedź n a  tę  p ropozycje n a d e j­
dzie w  przyszłym  tygodn iu . C -sa rz  będzie m u ­
siał w ięc oznaczyć s to su n ek  kw oty . ___________

i i i

„Ozlannika Palskiaga”.
Wiedeń 13 październ ika . C esarz p rzy jm o ­

w ał n a  osobnej au d jen c ji h r .  T h u n a , a  po tem  
h r. G ołncbow skiego.

Wiedeń 13 październ ika . P rze jecha ła  tędy  
niem iecka p a ra  cesa rska w  d rodze  do W enecji.

Wiedeń 13 październ ika . A rcyks. Ludw ik 
W ik to r  u d a ł się w zastępstw ie  cesarza  do  K o­
penhag i n a  pogrzeb  k ró low ej duńskiej.

Berlin 13 paźd ie rn ika . Poss. Ztg. z w ielką 
rez e rw ą  rep ro d u k u je  doniesien ie jednego  z dzien­
n ików  angielskich , jakoby  cesarz W ilhelm  w y­
sto sow ał do  kró low ej angielsk iej list, w  k tó rym  
w yraża o sob is te  życzenie, ab y  ludy  obu  p ań s tw  
złączyły się w ęzłem  najściślejszej p rzy jaźn i. Ce­
sa rz  zap o w iad a  podróż do Z iem i św. i dodaje , 
że jedzie ta m  prze ję ty  m yślą  p o zo ju  i p rzy jaźn i 
w obec ludzkości, szczególnie zaś w obec szla­
chetnego  n  tru d u , podległego b erłu  u bóstw ianej 
i ukochanej babki.

Kamenz 13 październ ika . W  obecności 
p a ry  cesarsk iej i k s iążą t rzeszy odbył się po ­
g rzeb  księżnej A lb rech tow ej.

Genewa 13 październ ika . R o z p ra w a  p rze­

ciw ko L ucchen iem u  rozpoczn ie  się 3  lis to p ad a  
r. b.

Nlonza 13 październ ika . P a ra  k ró lew ska  
w y jechała  do W enecji, dokąd  p rzy b y w a dziś 
ra n o  o 8-m ej.

Paryż 13 p aźd ziern ik a . Libcrte  dow iadu je 
sie, że je n e ra ł  M ercier od rzucił p ro p o zy c ję  m i­
n is te rs tw a  co do śc igania p ism  dreyfusow sk ich , 
pon iew aż n ie  b a rd z o  u fa  u k ry ty m  w tej p ro ­
pozycji zam iaro m .

Paryż 13 październ ika . S zw agier P ic ą u -  
a r ta , G ast, ro zm aw ia ł z nim  przez k ra tę  w  
w ięzieniu i z n a la il go w  doskonałym  h u m o rze . 
L ab o ri p o w tó rzy ł sw oje  żądan ie w idzenia się 
z P icą  ia rtem , lecz sp o tk a ł się z odm ow ą.

Paryż 13 październ ika . P rezydenci ra d y  
m un icypalne j i je n e ra ln e j byli u kilku  m in is tró w  
w  sp raw ie  s tre jk u , ci je d n ak  odm ów ili bezpo ­
średn ie j in te rw en cji ta k  u  s tra jk u jąc y ch  ja k  
i u to w arzy stw  kolei Żelaznych.

Chrystjanja 13 października. R ząd  n o rw e­
ski w ystosow ał n a  po d staw ie  poko jow ej p ro p o ­
zycji ca ra  m e m o rja l do króla, w  k tó ry m  p o ru ­
sza m yśl dążenia do uznan ia  Szw ecji i Noi w e- 
gji p rzez m o c ars tw a  jak o  p ań s tw a  n e u tra ln e .

Madryt 13 października. R z ą d  p o ’ os‘rw i 
n a  K ubie silny  oddział w ojska aż do  p o d p isa ­
n ia  stanow czego  pokoju . Z apew niają , iż rząd  
zw oła ko rtezy  bezpośredn io  po p o d p isa n iu  t r a ­
k ta tu  pokojow ego i przedłoży im  p ro jek ty  w 
sp raw ie  reo rg an izac ji służby P aństw ow ej.

Kanea 13 paź iz iern ika . N a zaw iadom ien ie  
P o rty , że zgadza się n a  cofnięcie w o jsk  z K re ty  
pod  w aru n k iem  pozostaw ienia p ew n e j części za­
łogi, odpow iedzieli adm irałow ie, iż po  dośw iadcze­
n iach poczynionych  w  K andji m u sz ą  rządy  ob ­
staw ać  p rzy  zupełuem  co f»ęciu  w ojsk  tu re ­
ckich. A d m ira ło w ie  p o stan o w ili dalej p rzeszko­
dzić w y lądow an iu  baszów , m ających czu wać nad  
ew ak u ac ją  i o b s ta ją  rów nież p rzy  usun ięciu  cy­
w ilnych u rzędn ików  tureckich.

Nowy Jork 13 października. 10 bm . r. z-

poczęlo się obsadzenie K uby p rzez a m e ry k a ń ­
skie w ojska, k tó re  w yw iesiły flagę a m e ry k a ń sk ą  
w M anzanillo.

Omaha 13 paź iz iern ika . P odczas zw iedza­
n ia  w ystaw y  w ygłosił tu ta j Mac K inley m ow ę, 
w k tó rej zaznaczył, że w o jn a  h iszpań  k o -a m e -  
ry k ań sk a  p rzyn iosła  S tan o m  Zjednoczonym  nie­
ob liczalne korzyści, a le  też i ciężary. A m ery k a  
rozpoczęła w ojnę z poczucia lud/.kości i n ie  
p rzy jm ie  żadnych  w aru n k ó w  p o k o jo w y ch , n :e 
leżących w in te resie  tej ludzkość*.

Wiedeń 13 października. Wiener Ztg  ogłasza: 
Adjunktami sądowymi mianowani auskultanci: Po- 
rem bals/i do Starej soli, Georgian do Seretu, 
Szczawiński do Husiatyna, Nebenzahl do Birczy, 
Voeroes de Farat do Cieszanowa, Narolski do Ry­
manowa, Huczyński do Komarna, Biały do Wiśniow- 
czyka, Domkner do Bełza, Rosenfeld do Tłumacza, 
Reininger do Stanestie, Grigorcea do Solki.

Zadar 13 października. W  okolicy Sinj było 
wczoraj zuowu trzęsienie ziemi. Szkoda nieznaczna.

Londyn 13. października. W  Kanale zetknął 
się belgijski parowiec pocztowy .Księżna Józefina* 
z barką notweską. Oba statki uszkodzene dość silnie.

Franzen8fe8te 13 października. Między Matrei i 
Schelleberg spadły wczoraj silne śniegi.

Stambuł 13 październ ika . P on iew aż a m b a ­
sa d o ro w ie  ośw iadczyli, że nie w dadzą się n aw e t 
w  dyskusję  co do zm iany  u ltim a tu m , p rze to  
P o rta  ośw iadczyła, iż w  zasadzie p rzy jm u je  
w aru n k i w niem  postaw ił ne, atoli sp ra w ę  p o ­
zo staw ien ia  p rzyna jm n ie j jed n eg o  g arn iz o n u  tu ­
reck iego  n a  K recie staw ia jak o  sa m o is tn e  żą ­
dan ie  i p ro si, ab y  m o carstw a  tra k to w a ły  j ą  n ie ­
zależnie od u ltim atu m .

Londyn 13 październ ika. Z P ek in u  d o n o ­
szą, że cesarza  re je n tk a  pozbaw iła  u rzędów  
w szystk ich  tych  u rzędn ików , k tó rzy  w  sw oim  
czasie podp isa li m em orja ły , d o m a g a ją ce  się re ­
fo rm  i skasow ała  u stan o w io n y  p rzez  cesarza 
T sa i-T ie n a  u rzą d  rolniczy.

Paryż 13 października. W  tu te jszych  sfe­
rac h  dyp lom atycznych  opow iada ją , że k ró l b e l­
gijski L eopo ld  w sposób  nieofi ja ln y  p o ś re d n i-  
c y m iędzy  A ng lją  a  F ra n c ją  w  sp ra w ie  F a -  
szody. P ro p o n u je  on po d o b n o , ażeby zachodni 
p as  n ad b rzeżn y  Nilu od  L ado  do F aszody  p rzy­
z n an o  p ań stw u  K ongo, p rzez co d ro g a  ta  w a­
żna  zarów no  d la F ra n c ji , jak  i d la  A nglji, s ta ­
łaby  się n e u tra ln ą .

Belgrad 13 październ ika . Na w czo ra jszej 
radz ie  m in is trów  za stan aw ian o  się n a d  s ta n o ­
w iskiem , ja k ie  zająć m a  rząd  serbsk i w obec 
T u rc ji w  sp raw ie  n ieu s tan n eg o  k rzyw dzen ia  
nadg ran icznej ludnośc i serbsk ip j, k tó rem u  w ładze 
tu reck ie  n ie  dość sku teczn ie  zapob iegają . P o ru ­
szono m yśl w ysłan ia  do w szystk ich  w ielkich m o ­
c a rs tw  m e m o rja łu  w  sp raw ie  o k ru c ie ń s tw , po ­
p e łn ian y ch  przez A rn a u tó w  n a  S erb ac h  w  wi- 
lejecie kossow sk im .

Wenecja 13 październ ika. Dziś o godzinie 
1 w  p o łu d n ie  p rzy b y ł tu  cesa rz  n iem iecki z 
ż o n ą , p o w ita n y  n a  d w o rcu  przez k ró la  w ło­
skiego i k ró low ę.

Ateny 13 październ ika . Z Ja n in y  w  E p irze  
donoszą, że ca r n ad esła ł ta m te jsze m u  k o n su la ­
tow i ro sy jsk iem u  w ielką su m ę p ien iędzy  i p o ­
lecił m u  użyć jej n a  n a p ra w ę  tych  cerkw i w 
E p irze , k tó re  zostały  u szkodzone lu b  sp lą d ro w a ­
ne podczas osta tn ie j w o jny  g rec k o -tu rec k ie j, na 
sp raw ien ie  now ych  dzw onow  i in n y ch  p o trz e ­
bnych  p rzy b o ró w  cerk iew nych . N ad to  p rzysła ł 
ca r o k rę t z 3 0 .0 0 0  w orów  zboża i m ąk i z p o ­
lecen iem  ro zd an ia  ich m iędzy c ierp iących  nędzę 
ch rześc jan  ep irock ich . O k rę t z tem  zbożem  za­
w inął ju ż  do P rew ezy .

Buenos Ayres 13 październ ika . N ow o w y­
b ra n y  p rez y d en t rzeczypospolite j a rgen tyńsk ie j 
R o ca  złożył w czora j p rzysięgę. W  sw em  o rę ­
dziu do  k o n g resu  p odnosi on, że zm niejszy ło  
się n ap rężen ie  s to su n k ó w  m iędzy  A rg e n ty n ą  a 
G bile i w y raża  nadzie ję , że pokó j um ożliw i 
rzeczypospolite j w ytężyć w szystk ie siły  ku  u re ­
gu low an iu  finansów .

Paryż 13 października. Dzienniki tutejsze uwa­
żają strejk za skończony, a wiele z nich wyraża n a­
dzieję, że jutro wszyscy robotnicy co do jednego 
staną do zajęcia.

Hamburg 13 października. Przedsiębiorstwa 
transportowe, utrzymujące regularną żeglugę między 
Europą a Ameryką, urządzają w Hamburgu i w No­
wym Jorku stacje gołębi pocztowych Każdy paro­
wiec odpływający czy to w jednym, czy w drugim 
kierunku, zabierze kilka gołębi pocztowych, aby je 
wypuścić w razie jakiegokolwiek wypadku na peł- 
nem morzu.

Nowy Jork 13 października. W  miejscowości 
Virden w stanie Illinois przyszło do walki między 
urzędnikami szeryfa a 1500  strejkującymi robotni­
kami. W  walce tej zginęło dziesięciu ludzi, pięciu 
jest śmiertelnie, a pięciu ciężko "annych.

Urzędnicy koiejow w Chicago otrzymali w ia­
domości, że w walce tej zginęło 50  robotników 
górniczych, 6 urzędników i jeden policjant. Guber­
nator wysłał milicję na zagrożone miejsca,

T e i n  gieldeie I targowe
Wiedeń 13 października.

Oielda pienifina . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 353  25, W ęg. 
Kredyty 379*50, Anglobanki 154 50  Wiedeńsk 
,Bank erein* 261* — , Uniony 291 75, Laeod^rbank 
222 25, Sztacbany 349 25, Lombardy 72 25 Elbe 
tahle 262 75, Kolej północno-zachodnia 245 — , 
Tytuniowe 132* — , Rima 253 75, Alpiny 1.80* — , 
Renta majowa 101*20, W ęg. renta koronowa 
98*— , Lost tureckie 58*50, Marki niemiecki/'

Berlin 13 października. Giełda wczorajsza wio 
czom a: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener P a r iW j  Kredyty 221*40 (353*36 >.
Sztacoany J 48 — (348*22), Lombardy 31 50
(73*74), Disconto 195*75. Usposobienie spokojne.

Frankfurt 13 października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurs" końcowe. (W  nawiasie podane c*f y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński >ak zwane 
Wiener Pa/ritat). Eredy*y 298 87 (353 2 6 .
Sztacbany 294*75 (348 70). Lombardy — *—
( — * — ), Laura — * — , Harpener — — , Diseant/. 
195 95 . Usposobienie ciche.

Telegram giełdowy.
Wledei, dnia 13 października godz 2 min -

Alpiny 180 60 Galic. oblig. prop. 97 10
Akcje Kredytowe 352 75 Wied. losy — ■ —
Kredyty węg. 378 — Akcje tytoń. 130 50
Anglobanki 154 — 4°/. Poż. krajowej
Unjony 291-60 z roku 1893 97 —
Lud w*.. — ■— Ełbetiia\! 232—
Nordban, L&nderbanki 281-50
LoTibardy 72 - Renta złoi i węg. 119 90
Losy tureckie 58 30 Bankyereiny 26160
Staatsbany 348 25 Wspólna renta p. —•—
Czerniowieckie 292 — Rnble 127 87

Z Izby handlowej [ przemysłowej.
LWM 13 października 1898 r

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Earola Ludwiki, no 
200 zł. m. k. 209’— do 2 1 2 —. Kolej Lwow.-Czeru.-lissi 
po 200 zł. w. a w srebr. 291 50 do 294 50 Barku hipoi 
po 200 zł. ™. a. 376*— do .“86*—. Banku tfi-e.d. 
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210*—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205-— do 212*—. Fabryk wa­
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 263*— do 2*8 —. Banku gaiic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 20K-60 do 211*—.

U. Listy zastawne za 100 z t .: Banku hipot. gal. 5“;t 
w. a. wylosował, r  10°/o prem. 110*— do 110 70 Banku 
hipot. ąaL 41/t °/0 w. a. los. w 50 lat 100-10 do 100'80. 
Banku hipot. gal. 4*/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron %*50 ćo 97-20. Banku krajowego 4 1/,°L w. a. 
los. w 51 lat. 100*90 do 101*60. Banku krajowego 4°/0 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred gaiic. 
ziemsY. 4°/0 (1. emisja) 97*50 do 98*20. Tow. krely t. 
gal. ziem, 4°/0 los. w 41 l/s lat. 97 70 do 98 40. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/. los. w 56 lat. 95 70 do 36*40.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°,', w. a. 97*20 do 97*90. Buków, funduszu propiuacyj-
nego 5°/0 w. a. 102*50 d o  . Kom. B aniu krajowego
5°/, w a. II. em. 102*30 do —*—. Komunalne Banku 
krajowego 41/s°/o w. a. (U em. 100-50 do 101-20. 
Kolej, lokalne Banku traj. 4•/, po 200 kor. 97-50 do 93*20. 
Pożyczki kraj. 6%  w. a. 103*— do —■—. Pożyczk' kraj 
4 V /o  w. a. —*— do —*—. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 —*— do —*—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w a. z roku 1893 97-21 do 97 90 
Pożyczki 4•/, gminy miasta Lwowa 95 20 do 95 90

IV. Lssy. Miasta Krakowa od 26 60 do 28*50. i.nasta 
Stanisławowa od 50*— do —•—.

V. Neoety. Dukat ces. 6-61 do 5*71. Napoleon’dor 
od 9*49 do 9*59. Półim]ierjal 9*47 do 9*57. Babel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25---. Rubel ros. papi«rowv 
1*27 2 ' do 1-28*20 100 marek niem 58 70 do 53*20

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od reaaicji, która też nie bierze 

u  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarr chorób kobiecych i snecj iłista masażu

o r d y n u j e  w e  L w o w i e  

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

(29)
H enryk  Le Roux.

Władca Oliwili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

A by w  ciąglv m stan ie  w o jen n y m , jak i p a ­
n u je  w śród  n*.espokojnych m ieśzkańców  K a- 
byiji ju ż  od w ieków , zapew nić poszczegól tym  
p o d rp żn y m  daleko  s ięgającą  opiekę, k an u n y  
u stan o w iły  to  nadzw yczaj uw ag i g odne  u rz ą -  
dyen< r?_.« iji. K to  k om uś d a je  sw o ią  a a a ję , 
o tacza  go n ie ty lko  sw o ją  osob istą  opieką, lecz 
tak że  op ieką m ie jsc o w o ść  i całego szczepu i 
n ie  pow in ien  un ikać  n aw e t najw iększego n i e ­
bezpieczeństw a, dopók i n ie  dop row adzi go do 
celu. K to jed n ak o w o ż sw em u  pupilow i nie m oże 
tow arzyszyć osobiście, d a je  m u  sw o ją  b roń , 
lis t lub  inny ja k iś  p ized m io t, zn an y  pow sze­
chnie, k tó ry  s tanow i ręk o jm ię  jego  słow a. K to 
n a p a d a  n a  w łaściciela takiego ta lizm an u , m a d o  
czynien ia n ie tyU o z w y b aw ic ie lem  a n a ji sam ym , 
lecz z całą m iejscow ością, z calem  jego  p le­
m ien iem  i jeg o  sp rzym ierzeńcam i. H ts to rja  K a- 
by lji obfitu je  w  trag iczne za ta rg i, w  t en s p o ­
só b  pow sta łe .

—  B łogosław ieństw o B oga n iech  spoczyw a 
n a  „ w ładcy  chw ili!*  —  zaw ołał B alkassem , 
k tó ry  tym czasem  pow ziął ju ż  jak ieś  p o s ta n o ­
w ienie. — O l  est su łtan em  św iętych, p rz y ja ­
cielem  b iednych , w ysw obodzicielem  jeńców , g o ­

śc innym  g ospodarzem  obcych, obronicielem  
pod różnych , a  jego  a n a ja  św ieci się, ja k  zach o ­
dzące słońce I

W yrzuciw szy  z siebie tę  L tan ję  je d n y m  
tch em , ciągnął szybko d a le j :

M »i d rodzy  b rac ia , pozw ólcie, aby  w asz 
gość złożył w am  now y dow ód  sw ej p rzy jaźn i.

aruJe *'ę dow odzić esk o rtą , k tó ra  m a  o d - 
p re w a  zić zak ładnika do w ładcy, żądającego  
je j* M ° * ec,e w te a j  gpać spoko jn i, gdyż szab la 
B elkassem a w szędzie sie je p o s trach

T a  p ropozycja  przeb ieg łego  K h u an a  m ia ła  
podw ójny  ce l: po  pierw sze chciał sob ie dodać 
now ej pow agi, a po d rug ie  liczył na ja k iś  w y­
p adek  w  podróży , k tó ry  p o m im o  w szystkiego 
pozw oli m u  posiąść C oronę. C nm pasolo  je d n a k  
•zwietrzył te n  m a n ew r i o d p arł o tw a rc ie :

—  Z ostaw  ty lko tw ą  szablę w  pochw ie —  
pieczęć .w ła d c y  chwili* cieszy się w szędzie d a ­
leko w iększym  szacunkiem . Czyż nie obaw iasz 
się. idąc pod  o ch ro n ą  tej pieczęci, że n iep rzy - 
jaCi 1* tw oi b ęd ą  o tob ie  m ów ili, iż sko rzysta­
łeś z an a ji w ładcy, ab y  p rzejść bezpiecznie 
przez las P

G łośny śm iech , jak i da ł się słyszeć dookoła , 
d il B elkassem ow i do zrozum ien ia , że o p in ja  p u ­
b liczna nie zn a jd u je  się już  po  jego  s tro n ie , od­
rzekł zatem  o s tro :

— N a b ro d ę  p ro ro k a : n ie  o d p o w iad am  
żadnem u  błaznow i. R o zm aw iam  z ak a lam i, d o ­
s to jn ikam i tej m iejscow ości. W iedzą oni ró w n ie  
dob rze  ja k  ja , że w ierni w  ty m  k ra ju  nie są 
p an am i w szystkich dróg . R ozbó jn icy , k tó rzy  nie 
bo ją  się an i Boga, an i jego  sp raw ied liw ośc i, p o ­

szli na żoid R u m ó w . Co się s ta n ie  z w aszym  
h o n o rem , gdy  a n a ja  zostanie n a ru sz o n ą  P F od  
ty m  w zględom  nie m ożecie być dosyć ostrożn i. 
AIdo m oże chcecie w  mo/ej o sob ie  odrzucić 
pom oc K h u an ó w  z S edduku?

— M ówisz m ąd rze  — rzekł a m in  —  N iech 
się tak  s tan ie , ja k  m ów isz, a d ż e m ń a  n iech  w y­
znaczy tych , k tó rzy  ci m ają  tow arzyszyć.

Jeżeli C o rona  ju ż  m usiała p an o w a ć  n ad  sobą , 
ab y  u k ry ć  sw ój s tra c h  p rzed  w ro g am i, to  te ra z  
p rzychodziło  je j z w ielką tru d n o śc ią  n ie  o b ja ­
w iać ra d o śc i; rów n ież  za ż łd n ą  cenę n ie p o ­
w in n a  się była zdradzić z tein, że zna  posłańca , 
k tó rego  M okrani z sw ym  listem  żelaznym  w y­
sła ł do A gem unu . D latego też trz y m a ła  oczy 
ciągle spuszczone ku ziemi, n ie  p odnosząc  ich 
w cale.

T em  pilniej za to  przyglądali się je j te ra z  
w szyscy. Jej m łodość i piękność budziły  te raz  
w iększą ciekaw ość, gdy się dow iedziano , że 
za jm u je  się n ią  M okrani, książę D żuadów . Nie 
w ątp io n o , p om im o  udanego  w span iałom yślnego  
zachow an ia  B elkassem a, że w y stąp ien ie  p o ­
tężniejszego od niego pokrzyżow ało  jego p lany . 
T a  pew ność uczyn iła  też śm ielszym i p rzeciw ni­
ków  am  na w  zgrom adzeniu . Jed en  z n ich  zbli­
żył się d j  C o ro n y  i wręczył jej k o lo row em i n i­
tkam i je d w a b n em i obw iedziony liść palm ow y , 
k tó rym  do tychczas sam  się w ach low ał. C o ro n a  
przyjęła, go t  w dzięcznym  uśm iechem

T ak , ab y  u n ik n ąć  dalszych p o d obnych  m a ­
il f .stacyj, ja k  rów n ież , ab y  okazać p o d d an ie  się 
woli .w ład cy  chw ili* , p rag n ą ł am in  p rzysp  e- 
szyć od jazd  C orony . Z apytał za tem  p o s ła ń ca :

— K iedy chcesz w yruszyć?
—  S koro  ty lko  e sk o rta  będzie go tow a —

o d p a rł C am paso lo .
A m in  dał C o ron ie  sw e| o  w łasnego  konia 

do p o d ró ży  i gdy  oddział ruszy ł, lud n o ść  m ie j­
scow a żegnała j ą  z w szelkiem i oznakam i sza­
cunku , ja k b y  ja k ą ś  w ysoko p o staw io n ą  osobi­
stość. W d ro d ze  to  wielfcie naprężen ie, w  j a ­
kiem  się zn a jd o w ała  w osta tn ich  godzinach, 
znalazło  sob ie p rzedew szystk iem  ujście w  p o ­
to k u  łez.

O ddział u d a ł się tą  sam ą  d rogą , k tó rą  
p rzy p ro w ad zo n o  C oronę  dc A gem unu . W  w spo­
m n ien iu  p rzeżyw ała  ra z  jeszcze o k ro p n e  chw ile 
niew oli, k tó ra  te raz , dzięki B ogu, m in ę ła  ja k  
sen . P odczas gdy  łzy toczyły się  jeszcze ciągle 
po  jej po liczkach , b łagała  po cichu B oga o 
p rzebaczenie, za rozpaczliw y zam ia r, k tó ry  p o ­
wzięła w  najw yższej p o trzeb ie . Z n iec ie rp liw o ­
ścią oczekiw ała po tem  cLwili, w  k tó re j m og ła­
by  złożyć dzięki sw o jrm u  w ybaw cy , C am pasoli.

N areszcie śc iem niało  się  ju ż  zupełn ie  i od­
dział opuszczał w yschn ięte  łożysko rzeki, p rze ­
cinając  d rogę w iodącą do B oug  e, ab y  z r a n ą  
krajow com  d ro g ą  w kroczyć ń a  ziem ię B m i- 
Idżerów , u słyszała obok  siebie p rzy tłu m io n y  
głos C a m p a so la :

— O przy jacie lu  i w ybaw co — zaczęła — 
jakże ci m am ...

— P s t ! — u p o m n ia ł ją  —  n iem a czasu 
na  n iep o trzeb n e  słow a —  a p o tem  d o d ał szep­
te m : —  C hciałem  p a n ią  o d p ro w ad z ić  do ro d z i­
ców , ale to  rzecz n iem ożliw a, gd  ż B e n i-D ie -  
m adzi i A d -F ra u s sy  spalili fo n d u k  i ob legają

te raz  F o n ta in e -F ro id e . C oko lT iez  się jed n a  
stan ie , u b asz-ag i je s te ś  pan i bezp ieczną. Nie 
m a-z  p an i także pow odu  n iepokoić się o r o ­
dziców . K ap itan  La V endom e u fo rty fikow ał 
d w ó r L p iw nice tak , że k ra jow cy  nie b ę a ą  m o­
gli ich zdobyć. Ż ału ję ty lko, że m usia ł pozo­
staw ić  do k to ro w i i proboszczow i odszukan ie  
p an i. O ni obydw aj odkry li, że pan i zna jdu je  się 
w A gem unie , gdy  ich opuściłem , ab y  n d ać  się 
raz  jeszcze do basż-ag i. W  u b ran iu  k ra jo w có w  
zn a jd u ją  s.ę tu ta j w  oddziale; uw ażają  ich za 
m oich  tow arzyszów . G Jy  pr/.yjd * do pan i, 
strzeż się okazać jak ieś  szczególne w zruszenie . 
M usim y się m ieć ciągle n a  b ac z n o śc i!

Nie czekając n a  odpow iedź, da ł ostrog i 
m ułow i i popędził na czo ła oddziału , ab y  być 
w  bliskości B elkassem a, k tó ry  tam  s ę zn a j­
dow ał.

Juz e d  chw ili w y jazdu  z A g em u n u  szukał 
d o k to r  sposobności zbliżyć się do  C orony  w sp o ­
sób  nie budzący  podejrzen ia . O n i proboszcz, 
z a r  m  z C am pasolą. udali się do A gem unu , k u ­
pili sob ie w sąsiedniej w iosce konie. G dy d o ­
k to r  spostrzeg ł, że w ęglarz skończył sw ą ro z ­
m ow ę z C o ro n ą , sp ią ł kon ia , tak , że w  końcu  
n ie zw raca jąc  uw agi znalazł się obok C orony .

Z adrżała , zobaczyw szy go b . sko  siebie, p a ­
m ię ta ła  je d n a j: o p rzestro d ze  C am paso la .

(Ciąg dalsey nastąpi).

WODA LWOWSKA odznacza się  b a rd zo  p rzy je m n y m  i d łu g o trw a -  ł o n  l U n u  t n w / i r T i
ł jm  zapachem . W o d a  lw ow ska .e s t  zn a k o - J a "  m n a t O W l C Z
m itą  p e r iu m ą  do sk rap ia n ia  su d e n  i ch u s tek . LWÓW sklepy własne uL Kopernika L 8, uL Halicka L 11. KRAKÓW: SuUea- 

F l k o n  80 ce n tó w  1 t  z lr. 60 CL * aice L 2(L CZZRIDOWCS: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Fraaciełkańaka L 24.
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H . G . W e l l ^

R ok 2 8 0 .7 0 1 .
Fantazja z angielskiego.

(Ciąg dalszy).

A u to ro w ie  licznych utopij. zag lądający  przez 
ok ienko  uw ij w y obraźn i w  przyszłość odległą, 
o p isu ją  szczegółow o po rządek  rzeczy i sposób  
m yślen ia w ieków  nienadeszłych . Ł a tw o  o trzy m y ­
w ać szczegóły, gdy się j e  czerpie z w łasnej 
g ło w y ; n ied o stęp n y m i są  je d n a k  dla pod różn ika , 
k tó ry  się znajdzie w śró d  rzeczyw istej oddali 
w ieków .

W yobraźm y  sobie, ja k b y  o p o w iad a ł sw oich 
w spó łp lem ionom  o L ondyn ie  M urzyn z A fryki 
Ś ro d k o w e j; ja k b y  m u  się p rzed staw ia ły  ko le je  
żelazne, te lefony , d ru ty  te leg ra fic zn e ; coby d o ­
strzeg ł ze spo łecznego  ru ch u , z fem in istycznych  
dążeń  ? A i z tego naw et, coby dostrzeg ł i p o ­
ją ł. jakżeby  m ógł zdaw ać sp ra w ę  sw oim  to w a ­
rzyszom , k tó rzy  n igay  p o d obnych  dziw ów  nie 
widzili i n ie m o g ą m ieć o n ich  pojęcia.

O ileż je d n ak  p rzestrzeń , dzieląca b :ałego  
człow ieka od  M urzyna naszych  czasów  je s t

m nie jszą od p rzepaśc i, k tó -a  leżała p o m ię­
dzy, m n ą  a tym i ludźm i z W i e t f f  Z ło t-g o !

W ś ró i  tego now ego  św ia ta  nie w idzia­
łem  w cale cm en ta rzysk , k rem a to rjó w , an i 
żadnych  innych  m iejsc w iecznego spoczyn- 
ku ; sądziłem , że is tn ie ją  ty lko  dalej, w  m ie j­
scach, do  k tó ry ch  nie um ia łem  znaleźć drogi.

W śró d  tych dociekań , uderzy ło  m nie, że 
w ty m  now ym  świecie, n :e w idzę an i starców , 
an i kalek.

B yło to  dla m n ie  zagadką  n iepo jętą .
W y m y śliłem  ro zm a ite  hypotezy , ch rą c  tę  

ciekaw ość zaspokoić , w idziałem  w tem  dow ód  
cyw ilizacji a u to m a ty c z n e j, zaniki- ludzkości 
i t. d., ale ow e te o rje  nie zdołały w y trzy m ać 
p róby  g łębokiej k ry tyk i i pow ażniejszego  za s ta ­
now ien ia.

Nic ju ż  innego  w ym yślić n ie  um ia łem , 
ani też po trafiłem  dopatrzyć sp rężyny  p o ru s z a ­
ją ce j ty m  św iatem .

Z w iedzałem  o lb rzy m ie  pałace, w  których  
by ły  o lbrzym ie ja d a ln ie  i ap a r ta m e n ty  sypiał ie, 
n igdzie je d n ak  nie w idziałem  fab ryk , sk lepów , 
w arsz ta tó w , żadnego  śladu  p rzem y słu  ani 
h an d lu .

L udzie ci w szelako byli odziani w  szaty  
u ro czy ste  i św ieże, ich san d ały  w y ro b io n e  były

z m e ta lu  n a d e r  m istern ie .1 K tóż z a o p a try w a ł ich 
w  odzież ?

O ri sam i n ie  tru d n ili się n ic z e m ; życie 
im schodziło n a  zabaw ach , p ląsach , p lu skan iu  
się w  rzece, n aw p ó ł ża rtob liw ych  zalo tach, 
ch ru p a n iu  ow oców  i śn ie s łodk :m

Nie m ogłem  zrozum ieć, ja k  ten  św ia t b ] l  
u rząd zo n y , k to  go n ak ręca ł, k to  puszczał w 
ru ch  tę  m a szy n ę ?  co znaczyły te  p u s te  s tu d n ie  
i w ieże?  co w  nich huczało  i w a rc z a ło ?  N ie 
m ogłem  odnaleźć słow a tej zagadki. B rak ło  m i 
klucza do niej.

W  taki m niej w ięcej sposób  p rzedstaw ił 
m i ‘ ię ów  św ia t z ro k u  280 .701 . Z id z ie iz g n ą -  
łem  w kró tce  sto sunek , k tó ry b y  w  naszym  w ie­
ku n azw an o  „fl r t  m .‘

T ak  się rzecz m ia ła .
S tałem  n a  b rzeg u  i przyglądałem  się d ro ­

bn y m  isto tkom , p lu ska jącym  się w  rzece, gdy 
nagle je d n ą  z n ich  chw yciły  kurcze i p rą d  ją  
uniósł. Nie n am y śla jąc  się d ługo , rozeb ra łem  
się i w skoczyłem  do w ody. P rą d  by ł tak  sła ­
by, że najm nie j w p raw n y  p ływ ak  m ógł go o p a ­
now ać. D am  M am m iarę  obo ję tnośc i ow ych 
ludzi, gdy pow iem , że żad°n  z nich nie ru szy ł 
się naw et, ab y  pośpieszyć z ra tu n k iem  nieszczę­
śliw em u stw orzen iu , k tó re  w  ich oczach tonęło .

Ł a tw o  m i przyszło  w ydobyć z w ody zd rę­
tw ia łą  ju ż  is to tk ę ; położyłem  ją  n a  tra w ie  przy  
b rzeg u  i m ocno  ro z ta rłem  P o w ró ciła  do p rzy ­
tom ności.

P o p o łu d n iu  spo tka łem  u ra d o w a n ą  kob ie tkę 
—  w chw ili, gd y m  w raca ł z dalszej wycieczki. 
P o w ita ła  m n ie  okrzykam i radośc i i obdarzy ła 
wi ń^em  kw ia tów , uw itych  dla m nie. S p raw iło  
rai to  w ielką p rzy jem ność , tem  w iększą, że czu­
łem  się bard zo  sa m o tn y  w śród  obcego św ia ta  
i ludzi. P o s ta ra łe m  się okazać, że oceniam  ten  
d a r  należycie. U siedliśm y obok siebie n a  k a ­
m iennej ław eczce i wszczęli rozm ow ę, złożoną 
przew ażn ie  z uśm iechów . S erdeczność kobietk i 
w zruszała m nie, tak  ja k  w zrusza dob roć dziecka. 
P odaw aliśm y  sobie kw iaty  naw zajem , ca łow ała 
m n ie  po rękach , a ja  ją . P o tem  p ró b o w ałem  
się z n ią  porozum ieć i dow iedziałem  się, że jej 
W ena n a  im ię.

Nie chciała m n ie  ani n a  k rok  odstąp ić . N a­
za ju trz  błądziłem  z n ią  po w zgórzach  i gajach , 
a że je j tow arzystw o  zaczynało  ju ż  m nie uużyć, 
więc, gdy się zm ęczyła, odszedłem , pozostaw ia­
ją c  ją  sam ą.

A le p rzyw oływ ała  m n ie  tak  rzew nie  i była 
w idocznie tak  s tra p io n ą  m o jem  odejściem , że

w róciłem  do  niej, a gdy w ypoozęla, puśc ił m  
się z n ią  n a  w ycieczkę.

Je p-zyw iązan ie  przyczyniało  mi więcej k ło ­
p o tu . niż p rzy jem ności, ale m iałem  też z niej i 
uciechę; a p rzekonałem  się dop iero  d o  n ie- 
wczasie, czem  by łem  dla n ie j ; po niew czasie też 
z rozum iałem , ja k  mi by ła  m iłą. O b jaw v dziecin­
nego uczucia tej laleczki osładzały  m i p o b y t n a  
obcej ziem i. Co ran o , w stęp u jąc  n a  w zgórze 
białego = fin lsa. szukałem  jej w ątłej postaci 
oczym a. Za je j to sp ra w ą  dow iedziałem  się, że 
s trach  nie opuścił tego pado łu .

W e dnie m o ja  tow arzyszka  by ła  w esoła i 
o dw ażna, i m ia ła  do mni e w zrusza jące  zaufanie. 
K iedyś przez figle chciałem  ją  nas traszy ć , p o ­
c ią łem  się w ięc m arszczyć, pięścią je j w ygrażać 
i s tro ić  ró żn e  m iny  — o n a , p a trz ą c  n a  to , 
śm iała  się ty lko , p ew n a , że je j k rzyw dy  n ie  
zrobię. L-*cz za nadejśc iem  nocy by le co ją 
trw ożyło . B ała  się ok ro p n ie  ciem ności, w szelkich 
cieni, w szystkiego co szare. D aw ało  m i t© dużo 
do m yślenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite.

po IV* cen ta  od  w yrazu  

p o s i r i ł r j k  p o s i n Y . B

parhuakewleo z egzaminem rachnnko- 
O wym poszukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia pod K. W. Lwów restante.

WÓŁ l » ó s A’
Urząd pocztowy Sędziszów poszukuje 
U natychmiast ekspedytora telegrafistę. 
W .trunki listownie. 5S1

d y i  i
W  Lwów

S P B Z E D iŻ .

kawa ‘/i kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ni. 8 Maja 1. 2.

MnSł-J codziennie świeże stołowe netto 
9 funtów za 4 złr. wysełam, franco 

za zali zką. Za świeżość, czystość ręczę 
A. Drobner w Brzesku (Galicja). 577

Dydz~ klszer w faseczkach 5du  kilo- 
U wych z opłatą p icztową po zł. 1.80 
ct. rozsyła handel towarów korzennych 
St. Rp» ‘ ibwIozb w Kołomyi. 574

D O  S P R Z E D A N I A .  
D o b r a  t a b n i a r u e ,  obszar 2500 
m. w tem lasu 1300 m., budynki 
gospodarcze murowane, pałac wśród 
parku, od stacji kolejowej i od miasta 
2 kim. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
komisowe K Pietrusklege. Lwów, ul.

Sykstuska 26.

Dowozy, wózki, tarantasy i sanki, nowe 
I  jakoteż używane, po przystępnych ce­
nach, z gwarancją wyśmienitej jakości 
polero. M. Nbss, Lwów, ul. Szpitalna 28. 
Przyjmuje takowe w komis na skład 
i wypożycza za matem wynagrodzeniem.

r
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
p o l e c *  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

U„Piwo Bawarskie
na, lniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e "  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne im porto­
wane piwo z Monachjum i Knimbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przyDominających smak 

karem elu. 1546 1—14

„Piwo Bawarskie^
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w  o  B a w a r s k i e '*  usknte- 
cznia zam iwienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele unych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków « i propinatorew do flaszek napełniane.
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła Brownr d am ę  i epłatnle

U Tr.jczyfisliego w  Pasażu H ansiana
*/, kilo karmelków 40 ct. 
Va > pomadek 60 ct. 
ł/s „ czekoladek 1 zł

wyrób
w ł a s n y .

Leśniczy egzaminowany,
kawaler, lat 33 poszukuje posady. 

„Leśnik” 
poste restante Dupliska.

W I N O  cbow u
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. Benedykt H ertl, 
właściciel dóbr, zamek Golitsoh przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—7

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 15. pnAdzłer- 
n ika : sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy i rośliny pnące .
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N I A  R U S Z N IK  A R S K  A  

Sprzedaż I skład

Broni wszelkich systemów
ulloa Czarneckiego I. 2.

Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy­
próbowaną i nregulowaną. Pod gwaran­
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- 
Diije w jak najkrótszym czasie. Cenniki 

gratis i franco.

N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n
PORCELANY i SZKŁA

KAROLA C H R IST IA N U SA
we Lwowie, plao Marjacki 7

(obok apteki P. Mikolascha) poleca:
PORCELANĘ serwisową ozdobni* na 12 

osób od zł. 18, 19. 22.50, 24.50, 
28, 30, 32 35, 37 do 80 zł.

Szkłe serwisowe gładkie, rznięte gra- 
wirowane na 6 lub 12 osób od zł. 
5, 6.50, 8, 10, 15 do 50 i wjżej.

Filiżanki porcelanowe i szklane kolo­
rowa do herbaty od ct. 25, 30, 35, 
40, 45, 50, 55, 60, 70 do 80 i wyżej.

Flllinneczkl do kawy od 15 do 60 ct. 
i wyżej.

Szklanki zwykle i z paskiem od 6 ct. 
10, 15 i wyżej.

KleMszkl do wina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 i t. p

Garnitury do umywalni do herbaty, 
kawy, piwa, wlr<> I likierów od naj­
tańszych do uaj izdohniejszych.

K irafkl od 15, 20, 30, 40, 50 itd.
Taoe drewniane i blaszane od ct. 40, 

60, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej. 
Fabr> czny skład mBbli żelaznych, 

srebra chińskiego i alpaki.
Wypożyczalnia naczynia stołowego

I b e z  k a u c j i  I

5 k ilo  słodkich

Winogron kuracyjnych
oplatnie za zaliczką złr. 2 10. Lebhart, 

Beregszasz b. Węgry.

Pewny środek dla rychłego i zupelnega 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą

Maści i D!Qufet Dra Lebei w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko­

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

Dra Piaseckiego
w Z ak opanem

otwarty przez cały rok.
Położenie n a jp iln ie jsze  i  najzdrowsze 

w  M opanem .
Pokoje wygodne i z komfort* n  

urządzone.

Dziesieciomorgiwy part w ła s iy ,
Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości.

Środki lecznicze:
umiejętna hy Iroterapja, massage, gim na­
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne.

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozs-ła na żądanie 

Z A R Z Ą D -

KAWY
w najlepszych gatunkach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym i arom - 

tycznym,

poleca jedynie handel korzenny

lep
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.
Cena A za pół k lo. Cena B. za 4*/4 
kilo netto i franco do każdej stacji 

pocztowej.
A. B

CeylOB grubo ziarn. wy iier.
Ceylon „ ,  nsjprzed.
Ceylon perłowa „ ,
Ceylon średnia „ ,
Ceylon zielona „ „
Cuba gruboziarnista .
Po-torlco . . . .
..Syrlusz” . . . .
Mocca arabska .
Jawa z ł . t i
Przy zakupnie 1 klgr. w miejscu tt  

o p u s t u .
Kawy palone pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą, 1881 1 —11

1.10
1.08
1.08
1.04
1 . -
-.96

- .9 0
-.70
1.08
1.08

10.60
10.40
10.40 
10.-

9.65 
9.25 
8  70
6.50

10.40J
10.4

ct.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
Przy jazdy i odjazdy pociągów  podane są w edług zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworze" główny posp. 5p10 rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1-30 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 8'45 wieczorem, osob. 9’10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 304  
w nocy, posp. 2 1 5  w południe, osob. 5 '— popołndniu, 
posp. 939  wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano. 
posp. 2-30 popołudniu, o s o \  5 25 popołudniu, posp. 
9'55 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6 45 rano, osub. 10 35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w połndnie, osob. 5'40 popoł., posp. 9 45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA BO- 
RYSŁAWLa. osob. 8 05 rano, oson. 1-40 w połndnie, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 55 
popołndniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 rano; 
na dworzec główny osob 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7 4 0  rano, osob. 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4 1 0  rano, posp. 8-35 rano, osob. 8'50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10 40 wieczorem.

DU PODWOŁOCZYSK z dworca gt wnego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołndniu, osob. 11 ,-J- 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł,, osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2 1 0  popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9"15 przedpołudniem, osob. 3"— popołu­
dniu, osob. 7"— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpoluduiem, 
osob. 71 0  wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7 15 wiec orem

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob.t 8'45 rano, osob. 7 44 wieczorem.
Uwaga: Gra a środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim =  12 godz. 36 minut czasn lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy nl. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, s p rz e d e  wszelkiego rodzaju biLty jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Medal srebr. I

I
i
i
I

| Medal złoty J  Magazyn Futer
B R A C I  W R O Ń S K I C H

we Lwowie, nl T eatra lna  1, 5, (naprzeciw kościoła katedralnego)
polecają

po eonach na jp rzystępn iejszych  sw ój ob fiiie  za o p a trz o n y  m a ­
gazyn fu ter, tak  go tow ych , jak o  też skóry  pojedyńcze, o raz  

i m a te r je  n a  p o k ryc ia  fu ‘e r  w  w ielkim  w yborze. 
Cenniki na żądan ie franko.

L i n i a  H o l a n d j  a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 3.

Biuro miedzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringerga88e 7 A
I. Kajuta. i II. Kajuta,

od 1. Kw ietnia do 31. Paźdz. Uk. 290— 400-) od 1. S ierpnia  do 15. Października Uk. 200
od 1. Listopada do 31. maroa Uk. 230— 320 | od 16. Października do 31. Llpoa Mk. 180

*) Stosow nie  do położenia I w ielkości kajuty, oraz szybkości I elegancji parowoa.

I
i
I
<
i
i

Magazyn i Pracownia Fjter

Feliksa i Juliana Lubelskich
we Lwowie, przy ulńy Wałowej 1. 3.

Polecają swój obficie zaopatrzony magazyn n i  sezon wszelkie możliwe 
w zakres kuśnierstwa wchodzące artykuły, oraz gotowe futra m ęski1 i
d o m a t in  Tff j  n ir-7v m 11 10 mar m i ł o r m  n a  r rktrvr» ia f n ł a r  m a ł l r ip n

I
I
I
»
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ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A I W B A R D

(THĆ PUROATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka  

i  kw ia ty, są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku, o dzia łaniu  łagodem, nadającem  się dla 
osól delikatnych i wrażliwych. Użycie u  h nie wy­
m aga ani dyeły, ani zm ia n y  zwykłego tryb u życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzealom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto; bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy eto. 3o5 1—7
aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera,< We 

Ehrbara.
Lwowie w

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  > o  
0 HANDEL HERBA.TY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, p lac M arjack i liczba  lO.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
•  Smaku czystym i aromatycznym

*/, kilo
-  zł. 90 ct.
-  „ 96 „

P o r t o r i c o .................................................
C uba g ru b o z ia rn is ta ................................................. —
Cejlon z ie lo n a ..................................................... 1 „ — „

„ ., przednia....................................... 1 „ 04 „
,, „ gruboziarnista...........................1 „ 08 „
„ „ p e rło w a ......................................1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „  08 „

Jawa z ło t a ......................................................  1 » 08 „
U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 

tylko na czarną Lawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
. używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli nżywa się kawy

Q  gatunki mięszaue, wówczas należy każay gatunek
A oddzielnie opalić. 1032 1—7

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

W e wszystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogistów i F ryz je rów  znajduje

if-

Puder
ryżowy speoyalnie

3ULZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 1
Przez C H lMF A Y ,  Fabrykanta Perfum: 

PARYŻ, 9, Ulica de la Paiz, 8, PARYŻ
st

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, eholniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jakoteż wszelki" artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
„Teppichhans Au Louvre“ Lwów, ul. Sykst „ska 1. 6 (Pasaż Hausmanna). Na pro­

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

Ostatnie ciągnienie 
11. Października

1. Główna wygrana 100.000 koron wartości
2. , „ 25,000 „
3. .  „ 10.000 ,

gotówk^z^OT^odciągni^ci^
Losy wiedeńskie po 50 ot. po lee4 ł: M. Jonasz, Kitz i Stoff, M. Kiarfeld, 
Korman i Feigenbanm, A igust Schellenherg i syn, Gustiw Max, Samuely 

i Landan, Sokal i Lilien.

Największy skład 
powozow

mIj nnej firmy

S c b u s ta la  i Spdłki
utrzymują

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5.

E. & J. STROMENGER
c e s .  i  k r ó l ,  d o s t a w c y  n . t d f , j r n i  1688 1 - 7

Wielki wybi r  rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kolach etc.

LLospra master dla m n \ m
Uznany nąjlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzml ilościom Itd.

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ądać I  | | C Q | * 0  P la s te r  tu ry s tó w  
trzeba  ■ ■ U 3 0 I  < ł po 6 0  ct.

Do nabyola w wszystkich aptekach. o03

Do nabycia w aptekach we Lwswie J. Br.sera, K. Krzyżanowskiego, F, Mikola­
scha, J. Wewiót .kiego; w T i r n o p o lu  L. Fleischman, J. Krzyżanowski w Czsrtks- 
wie L. Noss; w Jaśle R Palch; w Kołomyi L F Stenzl; w Przemyślu W. Mań­
kowski; w Breszo^le A Karpiński; w Samoorze J. 1 jepiankiewicz; w Czeruiew- 

cach Grabowicz i Herold.

Obwieszczenie.
Mam z a s z c z y t  oznajm ić jak  najuprzejm iej S zanow nej P. T . P u b licznośc i, że 

p rzy jm u ję  zam ó w ien ia  n̂ 3

Kawą, Herbatę, Kum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owocb południowe, Ryby, Dwoca, Wina i t. d.

i w y se ła m  takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1 -  -1

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymien onych w moim cenniku — który na żądanie natycnmiast wy­

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Knpcom hurtownym sln>.ę próbkami i osobnemi cin.imi. Obejmuję takż. 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z Wysokiem poważaniem
Ernest Pegan , Dom komisyjny I spedycyjny w Tryjeście, "ia S. Francesco nr. 6.

SZCZURY 1 MYSZY

W y i e h  w

M zl I zw łenął faw wy h  
nieszkodliwa.

puekaok ps SO —fi# f i. t 1

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

Składy w aptekaefe I dropaarya d i.

Redaktor •dp«wi«dzut.1£? Dr. KaziiaierT Ostaszewski-Barański, Papier 3 fsHryki cserlaóskiej. Z  B r u k a n i  M„ S ^ h m i t t a  «. p o d  z * r% 3 ie s *  L u d w i k a  R i n g U


